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Komitet uroczystość na balkonie na Rvnk i ‘Starego Miasta, skąd odczytana 
została modlitwa o Wielką PoisWę.
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Fragment pochodu w czasie deszczu.

I D A  N O W E  C Z A S Y !
Prosimy łaskawego Czytelnika o za­

stanowienie się naa  tym, czy często 
miewał sposobność oglądać obrazy, po 
dobne do następującego.

W  przepysznych, barwnych ram ach 
obszernego historycznego Rynku Sta­
rego M iasta w W arszaw ie, liczne m ro 
wie ludzk;e, ustawione w zwartym  szy 
ku głębokimi, z setek i tysiees głów 
złożonymi) kolumnami, klęczy na bru 
ku. Tłum przeważnie młody i p rz e ­
ważnie ludowy, o twarzach prostych 
ale rozgarniętych, zacnych, symOatycz 
nych, w owei chwili nacechowanych 
■wzruszeniem; wśród nich, w koleren 
skim przemieszaniu, liczne twarze in 
teligentow
Z balkonu, t»o t>o żołniersku wydrnej 

komendzie ,.Do modlitw \ — padają
słowa z ust sędziwego kapłana w kom ­
ży i stule:

— O Polskę godziwą...
A z tysięcy ust klęczącego na Rynku 

tłum u pada chóralne:
— Błagamy Cię. Panic!
I znów7 z ust k s ięd za :

—  O P o lsk ę  sp ra w ied l iw ą . . .
7— Błagamv Cię, Panie!
—  O O jczy zn ę  dla ubog ich!
«— B ła g a m y  Cię, Pan ie-
—- O Polskę dla Polaków'
—  Błagamy Cię Panki!

— O Polskę katolickiego nabożeń­
stwa ! i

— Błagamy Cię, Panie!
—  O Polskę ludzi wolnych'
—  Błagamy Cię, Panie!
—  O Polskę ludzi sytych’
—  Błagamy Cię. Pani.1'
:— O Polskę czystego sumienia!
— Rłngamy Cię, Panie'
— O Polskę uczciwości i miło orę­

dzia! . .
— Błagamy Cię. Panie!
— O W ielką Polskę!
—  Błagamy Cię. P an ie7
Tłum powstał z klęczek. A wtedy 

buchnęła w niebo, odbijając się echem 
od czworobocznych 'ścian R} nku. p ra­
sta ra  melod a:

— Bogurodzica Dziewica, Bogiem 
sławiena Mary-a!

Ta sama, którą od XIII w irku śpie­
wali Polacy, gdy z n a j d o w a l i  sie w po­
trzebie woiennej; którą śpiewano i pod 
Orunw7aldeni i pod W iedniem: i którą 
obecnie,;po wnękach prawne całkowite­
go w większej części zapomnie­
nia, przypomniano i odśpiewano w 
tym dniu 15-tym sierpni; , k tó ry  jest 
zarowno dniem rorparm ętyw ania rocz 
nicy wjekopomnei bitwy, będącej 
zwycięstwem sił służących Bogu nad 
śitattu, po»ostająćymi w ślużb;e An­

tychrysta, sil. służących Ojczyźnie, 
nad s tami M iędzynarodowni, sił, b ro­
niących cywdizacii, nad sdami, niosą­
cymi barbarzyństwo — jak i rewią 
zorganizowanych żyw.ołow w narodzie 
walczących o terażnie-szość i przysz­
łość w walce, kto wie czy nie o rów* 
nie dramatycznym  napięciu, iak tam* 
ta w-alka przed 17-ti laty. Jakże na 
mie.scu est Bogurodzica —  pieśń 
zwycięska z pod Grunw aldu , z pod 
W iedrra —  w dziei, rocznicy Cudu 
nad W isłą — i w dz.en rewii sił, w al­
czących azis o W ielką Polsk

J a k iś  babulinka ze Starego Miasta, 
po zakończeniu narodowych uroczy­
stości, oaezwała si? ’<v te słowa:

—  Tak wzruszającej i uroczystości 
n.e widziałam od lat 17-tu!

Miała na myśh vrymansz batalionów 
ochotniczych w 1-930- tym roku, ma* 
szenrących . wśród meopisanego za 
pału 6taromieisk ego tłumu, z C yta­
deli przez S tare M*asto na dworzec 
kolejowy na front...

Jeden  * mówców7 na zgromadzenia 
publ’cznym na Starem  M ieście  mó* 
w:ł.

„Zjednoczenie narodu iuż się w Pol 
, sce dokonywa. Nie iest to zjednoczę 

me mechaniczne powstające drogą 
1 kom prom sów. łączących czarne z 
1 białem  i z mne z gorącem w jakąś

bezkształtną masę, letnią i szarą Jest 
to zjednoczenie rzeczywiste- około 
jednej idei i jednego sztandaru. Zjed­
noczone rzeczywiśc.e są W iochy. Zje- 
dnuczone rzeczywiście są Niemcy. 
W brew  pozorom, coraz bardziej zjed­
noczona rzeczw  iśc7e iest nieszczęs­
na, skrw aw  ona rękom a niecnego rr,:ę 
dzynaredowego komunistycznego spis 
ku, Hiszpania Czwartem  po W łoszech 
Niemczech i Hiszpanii v ielkim pań­
stwem narodowym w Europie bę­
dzie Polska.

Ale Polska narodowa nie będzie 
podobnt do walczących z religia, n a ­
rodowych Niemiec, a nawet do no 
szarych leszcze na sobie c'lne piętno 
XIX w ieku narodowych W łoch Pol 
ska narodowa. — tak samo, jak naro 
dowa Hiszpania,' k tóra — wierzcie 
md — ma dziś w so 7 ie coś z atm osfe­
ry istnego średniowiecza, tak poan.o* 
sły tak wolny od cech masońskiego 
XVIII i XIX wieku, tak  do głębi kato­
licki i tak do głębi ow iany starohisz* 
pańską tradycji jest jei obecny duch, 
—  Polska narodowa Dędzie wyrazem 
nowych czasów o w,ele głębszym i 
pełniejszym od faszystowskich W łoch

ihitlerowskicn N-err/ec. k tóre noszą 
jeszcze na sobie znamię epoki przej- 
ś-iow e’

! Polska narodowa — to będzie Pol­
ska odrodzona moralnie. Polska od- 
budowanei uczc wości, cnót rodzin-.

nych. praw a — twardego, ale stoso 
wanego beż najmniejszych odchyleń— 
i spraw lediiwości.

To będzie Poiska narodow e 
go ustroju gospodarczego, wyzwo 
lonego z poo wpływ-u żydowskich pu 
jęć o gospodarowaniu, żyJowskieg 
materializmu, żydowskiej gonitwy z 
pieniądzem. To będzie Polska naw 
skroś i do głębi katolicka" — i t?.i 
dale

Takich m anfestacy j jeszcze kilka 
naście lat temu w Polsce się nie w 
dywało. A dziś m anifestacy’ takie 
pełno iest, jak Polska długa i szero 
ka Dość wspomnieć o pielgrzym 
kach akadem ickich w Częstocho 
wie, o w ystąpieniach Stronnictw a N. 
rodowego i o wielu innych fak tacł

idą nowe czasy. Czasy, w ktoryc 
znika bez reszty ślad racjonalistycz 
nego, sceptycznego, wolnomyślnegc 
pozytywistycznego, m aterialistyczne 
gc, masorisk.ego, kapitalistvcznegt 
n* -ksowskiego, żydowskiego XVIII 
XJX wieku — i w  których odnajduj 
się auch starej, chrześciiańskk 
Europy, ten sam, k ió ry  się sfo-rno 
wał w późnej epoce Rzymu, a k to r 
do swych szczytów doszedł w nr 
pieknmifzej, w najbardziej wzniosłe 
najpard-r.ej skończonej, najpełnic 
europejskie, epoce dziejów nasz* 
części świata — w średniowieczu.
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CO SIĘ  STAŁO Z BARN A?
M ija już dziesięr dm od chwili, gdy 

zw racaliśm y uwagę na sprawę mej a - 
k-ngo Barny i towarzyszy, żołnierza 
komunistycznego, polskiego legionu 
im. Jarosław a Dąbrowskiego, walczą 
cego pod M adrytem, o którym ,,Dą 
browszczak , pisemko komunistyczne, 
wydawane przez .politruka" tego le­
gionu pisało, co następuje:

„Słyszeh siny o aferze Barny, mewy 
raźnym typie, który przez swoją anty­
semicką agitację wywołał ferment i 
chaos w szeregach brygady. tylko 
dz-ęk, czujności naszego komisarza po 
litycznego, ten prowokator i jego kli­
ka zostali w porę z lkwidowani i zde­
maskowani
W  związku z tą  inform acją komu - 

m itycznego pisma, świadczącą, że w 
legionie szerzy się ferm ent na tle an ­
tysemickim, pisaliśmy wówczas

,,Ni<5 wiemy, co to była za afera Bar 
nv, ale p rz yp u sz cz a ln y , że ów Bama 
i jego koledzy („prowokator" i jego 
klika"), to byli właśnie tacy obatamu- 
cem polscy robotnicy, którym się oczy 
otwarły.

Co to znaczy „zostali w porę zli - 
kwidowam i zdemaskowani"? Czyżby 
ich rozstrzelano? Czy rząd po’ski m 
terweniował w ich sprawie u rządu w 
Walencji równie energicznie, jak w 
sprawie Zandberga u rządu w Sala­
mance ?

Zandberg został ułaskawi ony i ma 
powiótić „na ojczvzny łono". Ale ja­
koś nic me słychać o ulaskaw-eniu i 
powrocie d0 Polski — Barny t jegc, to­
warzyszył — Co to znaczył?”.
Z rozmysłu me napisaliśm y wow - 

czas nic więcej, chcąc dać Minister - 
stwu Spraw Zagranicznych czas na te 
legraficzne skomunikowanie się z am ­
basadą polską przy rządzie walenc - 
kim na ogłoszeni e komunikatu który 
by sprawę w yjaśniał

Obecnie od samego artyku łu  upły  - 
nęło już dni dziesięć! Żaden komuni­
kat się dotąd nie ukazał, choć termin 
dziesięciodniowy jest terminem aż 
nadto dużym, by nie tylko sprawę wy 
świetlic, ale i — przez odpowiednią ln 
terw encję — załatwić

Jeżeh  komunikat w sprawie Barny, 
wyjaśniający, czy obawy polskiego 
społeczeństwa są słuszne, oraz jeżeli 
tak, to jakie kroki przedsięwz, ął w 
te! sprawie rząd polski, aby Barnę i 
jego towarzyszy uratować, dotąd się 
nie ukazał — lo jest to dowodem o d o  
jętności w ładz polskich w tej spra - 
wie! Innego wyjaśnienia tu  być nie 
może!

Zupełnie nne było ustosunkowan e 
M inisterstwa Spraw Zagranicznych 
do Żoda-komunisty Zandberga! Gdy 
został on za działalność wywrotową 
skazany na śmierć przez władz 3 Hisz 
panii narodowej — rząd polski in te r­
weniował u rządu w Salatrfąnce za­
biegając o jego ułaskaw ienie G enerał 
Franco, „chcąc dać wyraz swej sym­
patii dla Polski 7  Zandberga całkowi- 
c.e u łaskaw 1!, a nawet zezwolił mu na 

^yyjazd z Hiszpanii. P rasa żydowska 
nisała że Zandberg ma przyjechać do 
Polski (może już p rzy jechał? j, tak, 
jakbyśmy m ało jeszcze mieli w P o l­
sce Żydów - komunistów i jakbyśmy 
musieli .m pońow ać ich aż z H iszpa­
nii

Opieka rządu polskiego nie należy 
się Żydom - komunistom, p ro w ad zą ­
cym zagranicą propagandę wyv.rodo­
wą, nie związanym z Polską i polskoś 
cią żadnymi węzłami i tylko kompro- 
m -tuiącvm imię polskie w świecie- To 
też pisahsmy już, że  interw encja rzą ­
du polskiego w sprawie Zandberga, 
nie tylko n ie b y ła  konieczna,ale była 
wręcz rzeczą nie na miejscu

Natomiast adowuemu Polakowi,

prześladow anem u nie za komunizm, 
ale w łaśnie za to, że się komunizmowi 
postawił okoniem, op.eka polskiego 
rządu się należy. Je s t to elem entar * 
nym obow.ązkien polskiego rządu ba 
czyć, by Polacy nic byli na obczyźnie 
krzywdzeni! Chwała Bogu. me jesteś­
my już r.arodem bez własnego pan - 
stwa; każdy Polak na obczyźnie powi 
nien uczuć za sobą potężne oparcie w 
polsL ej Rzeczypospolitej Jeśli go 
nie czuje — to jest temu k to i winien! 
Ktoś z polsk.ch władz, konsularnych i 
innych, które opiekowanie się Polaka­
mi na obczyźnie m ają za obowiązek 

Zapytujem y i pozwalam y sobie wy

razić nadzieję, że na pytania nasze o- 
trzymamy odpowiedź, -  —

1) Kio to był B arna? Czy to ovł Po 
lak? ' ' '

2) Kto to byli towarzysze B arny? 
Czy to bvl; Polacy?

4) Na czym polegała „antysemicka 
agitacja Barny i towarzyszy oraz sie 
ny przez nich „ferm ent" w komuni - 
stycznym legionie? Co to w ogóle by­
li za ludzie, skąd się w komunistycz - 
nym leg,onie wzięli, jakie są ich po­
glądy pol-tyczne, na -akim tle doszło 
dc konfliktu między n.mi a  wszechpo­
tężnymi w legionie Zydam., jaki w o- 
góte był ich los w legionie 1 puza nim?

4) Co to znaczy „zostali w porę zli­
kwidowani"? Czy aresztow ano ich i  
sądzono? Czy może skazano ich na  
śm ierć?

5) Jeżeli istotnie groziło im mebeu 
pieczeństwo, czy rząd  oolski in terw e­
niował u rządu w W alem  ji aby od 
nich to niebezpieczeństwo odwrocić? 
Na czym ta interw encja polegała i czy; 
była skuteczna?

6) Czy 3 « rn a  i towarzysze p rzy ja - 
dą do Polski?

Opinia polska z niecierpliwością i 
niepokojem oczekuje ukazania się ko-* 
munikatu, któryby te wszystkie Kwe * 
sae  w yjaśniał! "I

PAŃSTWO ŻYDOWSKIE
Na drodze prow adzącej do u tw o­

rzenia państw a żydowskiego, został 
postaw iony krok nowy, Bu — mimo 
w szystko — na kongresie syjoni­
stycznym  w  Zurychu odniósł zw y­
cięstw o dr. W eizmann, zwolenn k 
zgody z Anglią.

Przeciwnicy podziału Palestyny, 
których głównym1 rzecznikam i byb 
rabm  W isc ze Stanów  Zjednoczo­
nych i przew odniczący Kongresu U- 
syszkin, zyskali w praw dzie znaczną 
ilość głosów dla swej całkow icie ne- 
gs tywnej rezolucji, a  uchw ały w ięk­
szości kongresowej zaw ierają — 
między innymi —  oświadczenie p rze­
ciw podziałow i i projektow i ang.. 1- 
skiemu, lecz dają egzekutyw,-: p e ł­
nom ocnictw a do rokow ań 7  Anglią.

Egzekutyw a i dr. W eizm ann mają 
tedy  możność pracow ać dalei nad u-

BatotersHwo ułanów kafeliikitłi
w czerwone! Hiszpnii

Tygodnik katolicki „The Cathobc 
H era ld ’ zamieszcza opowiadanie ka- 
jtfana katolickiego, któremu udało się 
zbiec z piekła czerwonej Hiszpanii, o 
straszliw ych warunkach, w jaku h ży ­
ją katolicy prześladowani przez komu 
nistów.

— „O dprawiałem  zwykle — opo - 
w iada ow kapłan — Mszę sw. w jaoal 
nym pono,u jakiegoś prywatnego do­
mu Na stole stała zawsze butelka v  ina 
na wpół opróżniona i tyle do połowy 
w p ity c h  szklanek, ile osób z n a jd o ­
w ało się w pokoju. B^ło to niezbędną 
ostrożnością w przewidywaniu nvspo  
dziewanego najścia komunistów Dzba 
nek do wody i duża szklanka, m ająca 
Jużyć iako kielich dopełniały całoś - 

ci. Opłatki robione były ze zwykłego 
chleba bezpośrednio przed konsekra - 
cją.

„Nie było ani krucyfiksu ani szat 
liturgicznych, ani w ogóle ni-zego, co- 
by wzbudzić mogło podejrzenia. Oczy 
wiście nie było również i mszału, wo 
bec czego musiałem odczytywać od -

powiędnie modlitwy m szalne z m alut troi milicjantów, pytając, o erym ta­
kiej książeczki do nabożeństwa, częś- | czy  się rozmowa . Jeśli obydwie osoby 
C io w o  zaś modliłem się 7  pamięci Na 1 nie tłumaczyły się w ten sam sposob. 
wszelki wypadek jedna z desek podło zabierano ’e do aresztu.
gi była odbita tak, abv można bvło w 
każdej chwili schować pod nią ksią - 
źeczkę.

„Ktos, kto chciał wejść do uomu mu 
siał zastukać do drzwi wejściowych 
lub zadzwonić. Z chwilą gdy się słyszą 
ło stukan:e lub dzwonek Msza Sw. zo 
stała przeryw ana. W chodzący mogli 
ujrzeć w pokoju kilkunastu mężczyzn, 
popijających wino .i kobiety szyjące 
m undury dla miLcjantów

Po tym opisie przenoszącym  czy - 
telnika w pierwsze czasy chrześcijań­
stwa, gdy wierni zbierali się w pod - 
ziemiach i lochach, kapłan ów tak p i­
sze dalej,

— „Admi listrow am e Sakramentów 
św- było rzeczą jeszcze trudniejszą i 
bardziej niebezpieczną. Nawet chwilo 
we zatrzymanie się i krótka rozmowa  
dwóch osób na ulicy wzbudzały podej 
rżenia. Momentalnie w ju w ia ! się pa-

Jak czerwony rząd meksykański
niszczy zabytki historyczne

Prezydent M eksyku generał Carde- 
nas wydał rozporządzenie, mocą któ­
rego starożytny kościół im Jezusa i 
Maryi, zbudowany w XVf w eku 
przez H ernando Cortesa, przechodzi 
do rąk pewnej pryw atnej instytuci 
dolyoc,:vnnej. P rzy  kościele zna.duje 
się szpital, przerobiony z również 
przez Cortesa założonej kliniki, cie - 
szącej się o dwielu stuleci wielką po- 
pularnośj lą. .

Mimo protestów katolików i a rty  - 
kułów  w prasie, k tóra podniosła a- 
larm  przeciwko demolowaniu tak cen 
nego zabytku historycznego, zniesiono 
i zniszczono w praw dzie barbarzyński 

• sposób przepiękne o łtarze tego koś - 
ciel a Podobny los czeka również s ta ­
rożytną świątynię przy Colegio de Ni 
nas, będącą celem licznych wycieczek 
turystycznych jako oiękny okaz s ta ­
re j architektury meksyuańsk e, 
nowoczesny drapacz chmur. (K A P).

Rząd zam ierza sprzedać ją pewnej 
grupie finansistów, którzy m ają po 
zburzeniu jej wznieść na tym miejscu • bywa to rzadko".

„Kapłani z pemtentam_ spotykali 
się niby przypadkiem  w windach. Nim 
winda dojechała 0 0  najwyższego pię­
tra, penitent otrzym ywał rozgrzeszę - 
nie po spuwiedzi, k tóra się w tej win­
dzie odbyła. Jakże często ro sil1śmv 
Najśw, Sakram ent poprzez ulice 
miast, ubrani w m undury m ilicjan - 
tów.

, W Barcelonie księża ‘ chodzą od 
domu do domu, przebrani jako robot­
nicy, a nieraz nawet *ako żołnierze. 
Najlepiej jest mieć przy sobie na 
wszelki wypadek jakąś ulotkę lub bro 
szurę anarchistyczną. W miescit tym 
p iacu je  pokryjomu w dalszym ciągu 
przeszło 200 zakonnic, k‘óre — muno 
okaz 1 do ucieczki — nie chcą opusz­
czać Barcelony. P racu ją  one przeważ 
nie jako służące w domach pryw at - 
nych lub jako pielęgniarki w szpita - 
lach- Bardzo wiele należy ofic-alnie 
do orgam zacu anarchistycznych... Na 
wet na froncie w Aragonii p racu ją  w 
przebraniu kapłani i zakonnice Ka - 
płani są w m undurach żołnierskich, 
gdyz w ten sposób jedynie udaje  się 
im przyjść z pomocą duchowa umie - 
rającym  na polu walki. Czasem zda - 
rza się, że ich ktoś wyda, ale na ogół

rzeczywistnien.em  dei państw a ży­
dowskiego, b iorąc za podstaw ę p ro ­
jekt Komisji KróiewsŁ iej. B ędą m u­
sieli wynik tych rokow ań p rzed sta­
wić do zatw ierdzenia nowemu kon­
gresowi, lecz mają pole o tw arte  do 
akcji politycznej, zmierzające- do 
poprawień a w duchu in teresów  ży­
dowskich pro jek tu  komisji. ,

W  tej akcji będzie im niew ątpli­
wie pomocne nieprzejednane stano­
w isko „nugaty w istów "; m ają zaś do­
brą podstaw ę w fakcie, że za sobą 
:n*ją „lud’ żydowski, a wię- Żydów 
zam ieszkałych w zw artych grupach 
w krajach Europy wschodniej. Tych 
Żydów mniej obchodzą zasady i o- 
derw ane idee, chcą oni widzieć re- 
a 'ne korzyść- z pt/lityki żydowskiej. 
W ydaje się, że rozumie ich i jedna­
kowo z nim- czuje Żyd dziś naw skroś 
„św iatow y", jo l i t /k  na w iększą m ia­
rę, Jęcz — jąk to  k toś powmd7:ał na 
kongresie -  - jednocześr te zwy czaj- 
ny Żyd z Pińsk*.

Będziemy tedy  św iadkam i w szech­
światowej akcji żydowskiej na rzecz 
„popraw iania" pro jek tu  angielskie­
go Mają w reku  politycy żydow­
scy poważne a tu ty  do rozegrania tej 
paitii. M ają b e z p o ś r e d n ie  w p ły w y  
na szereg państw , przecie w szyst­
kim na t. zw. „W ielitie D em okra­
cje", a  więc Stany Zjednoczone i 
Francję, m ają m ożność oddziaływ a­
nia na państw a, gdzie Żydów jest 
najwięcej, nu. (  w pływ  na prasę 
św iatow ą i ootnię, m ają pozycję w 
sferach finansowych i gospodar­
czych...

Mogliśmy się już przekonać z 
przebiegu obrad parlam entu  angiel­
skiego, jak silna jest pozycja Żydów 
w  Anglii, W szak w brew  pragnie­
niom rządu izba nie pow zięła na ra ­
zie uchw ały w  spraw ie projektu  
Komisji Królewskiej. Teraz przenori 
się vra!ka do G enewy na teren  l ig i  
Na, odów, na razie do komisji m an­
datow ej Ligi, a  potem  na R adę i 
Zgromadzenie. W  G enew ie Żydzi 
są —  jeśli się tak  wyrazu wolno — 
u siebie, mają w ięc wiefe sposobno- 
ści do oddziaływ ania na rezolucje i 
postanow ienia w szystkich ciał p o ­
wyżej wymienionych.

Nie m ożna oczywiście tw ie r d z ić  z 
całą pew nością, żc pow stanie pań-

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNE!
CHINY PRZEWRÓT W  PARAGW AJU

W alki w Chinach trwa ją z wciąż 
w zm agającą się zaciętością. W  Par-gw aiu  nastąpiła rew oluc!a.

HISZPANIA Jedno  klika wojskowa usunęła dru-
Narodowcy zaczęli ofensywę pod gą, obejmując władz* na jej miejsce. 

San iami er.

Zgon von Wuldowa-prześladowcy dzieci poiskLh
skiego w R eichstagu słowa Schil­
lera;

Die frem den E roberer kom m en und 
gehen,

W ir gehorchen ab e r bleiben ste- 
hen.

lODcy zdoDywcy przychodzą i od­
chodzą,

My słuchamy, a le  pozostajem y w 
miejscu).

W aldowie odeszli Drzymałowie 
pozort.alr,

Rzecz znam ienna: W aldow był p o ­
dobnie jak M oltke, jak  Bulów, Clau- 
sewitz, gen. Jorh — pochodzenia 
słowiańskiego. Wywodził sie z Miś­
ni łużyckiej Kilka rodzm tego nazwi­
ska żyło w P o^ce  m. in. w K rijm e 
Ti 1 Pomorzu, gdzie jest jeszcze wieś 
W ałdowo.

W aldow  um arł m a,ąc la t SI. W  hi­
storii naszege narodu pozostanie ta -  
p-sany inko ;eaen 2 najzaciekleiszych 
germ anizatorów  W rześnia, proces to  
ruński. Drzym ała, wywłaszczenie, 
zakazy językowe — o ł o dzieła tego 
hakztys1y, k tó re  ta k  grum ownie 
przekreślił?  h isto rii...

„Poseuer T agebłatt donos, o zgo­
nie W ilhelm a von W aldow. nadpre- 
zydenta prowincji poznańskie1 w la ­
tach od 1903 do 1911. N azwisko o 
Tączy się z okresem  największego 
prześladow ań.a polskość, w Poznań­
skim.

'  , Wald jW — irzvt>omma p Basiń­
ski w , Nowvm Kurierze" — p, ześla- 
dowił dzieci D o ls k ie  w  szkołach po­
wszechnych za nieuczęszczanie a nie­
miecka naukę rellgii wyr/ucii z gi- 
nnaziów pruskich dzies.-itk' Polaków, 
których młodsze rodzeństwo uczęsz­
czające do szkół powt zechnych, ucze­
stniczyło w strajku szkolnym. Waj­
dów napierał uswwe o w  uwłaszcze­
niu i był najczynniejszym filarem ha-

kałyznHi Sprowadził 10.000 rodzin 
kolonistou,, niemczvł nazwy miejsco­
wości polskich, m. in. Inowrocław 
przezwał Hohensalza.

...\valaow *-vd?ł 190ó r. zarządze­
nie, abj r guki religii w szkołarh lu- 
d ty.yeh udzielano po niemiecku.

Waldow SA.Ihlió r. w sposól Gwał­
towny wobec podsiek et»rza Schwarz- 
knota w pałacu roi Nskupim zarzu­
cił arcybiskupowi Stablewskiemu, że 
podżega księży przeciw rządowi.

Arcybiskup odpowiedział Waldo- 
w jwi ostio i nie pożegnawszy się z 
nim, opuścił gabinet.

Prof. Hoetsch, w niesieczniku \u s  
d ;m Posener Land”, żegnając l9 jl  r. 
Waldcwa porównał jego działalność 
z p olityka, innego polnk ożercy I ,o,ł- 
wela. „Ostna łrkenverein‘' żegnał Wal­
dow? w swe n czasop.śmie , Dis Ost- 
mark", podkreślając szczególniejego 
iego zasługi około wywłaszczenia".

Prześladow ca dzieci w rzesińskich 
i Drzym ały skończył swą karierę  
podczas wojny iako m inister W ojen­
nego Urzędu Żywnościowego. Do­
czekał się na starość przyłączenia 
W ;elkopolski do polskiego państw a. 
M oże przypom niał sobiR wówczas 
jtacy+owane niegdyś przer posła pol-

sfwc żydowsKie, lecz tak ' w ynik to* 
czącycb się akcyi i walk jest bardzo  
prawdopodobny.

Staje się tedy rzeczą aktuaM a za* 
stanow ienie się nad następstw am i 
politycznymi, jakie pociągnie za so<- 
bą puw stam e takiego państw a, cno* 
ciażby na części terytorium  pu1?.* 
sfyńskiego.

W :ąże się z tym zagadmerde emi* 
gracji Żydów z różnych krajów j 
wcaie jednak spraw y nie wyczerpu* 
je. Przypuszczać raczej nałoży, że 
w  razie najlepszego naw et w yniku 
akcji polilycznej dla Zydow możli* 
wości emigracyjne nie będa ani zbyt 
wie.kie, aru w ystarczające.

Pow stanie państw a żydowskiego, 
naw et na og:aniczonym terytorium , 
da dużo ko-zysci Żydom, wzmócci 
ich siły i prężność w świecie. Da im 
bowiem do ręk i n a r z ę d z . e  p o*
1 1 l y k i ' j a w n e j  i p o  d n i e *  
s i e  d u c h a  w  m asach żydów* 
skieb. B ędą Żydzi znaczyli więoei na. 
teren ie międzynarodowym, mź te* 
raz, a społeczności żydow skie w roz* 
proszeniu wzmogą swe siły ducho* 
wc, a naw et m n te ra ln e . Rozumie tai 
d o b r z e  d r . W« zmann i ,ogo zwolen­
nicy, choć — ze zrozum iałych wzglę­
dów — jasno tego nie wypowie* 
dzieli.

Jeśli ras chodzi o te  państw a, na 
k tórych  z ;ml zamieszkują masy ży* 
dowskie, to  państw a te będą m iały 
pew ne korzyści, ale edr.ocześnia 
zw iększą się dla r.ich pewne niebez­
pieczeństw a. jeszcze  raz p ow tarza­
my — błądzą ci, co sprow adzają ca­
łe zagadr.mnit do tego, Hu Żydów 
będzie em igrowało tocznie do ^n e*  
stvny. Bo naw et w razie najlep­
szych możliwości emigracyjnych, dr.* 
żo, bardzo  dużo Żydów zoatann w  
Polsce ,w Rumunii i t. d. Żydz- ci zas 
poezują się znacznie silniejsi z chw1* 
lą, gdy w P a le s ty n i e  będzie Daństwo 
żydowskie z całym aparatem  rządo­
wym, przedstaw icielstw am i w  n« 
nych krajach i t. d.

Gdy to nastąpi, narzuci się n a ­
tychm iast tvm narodom, ws'rod k tó ­
rych żyją masy żydowskie pytan ie, 
czy Żydzi m ają pozostać obyw atela- 
m_ państw a wfasnego. Trudno sobid 
zaiste wryobrazić, ,ak to  iednocze- 
śnie Żvd, m i-szkajacy w Polsce, m a 
być całą swą duszą związany z w ła­
sną ojczyzną uw ażać się za jri w ier­
nego syna,gdy będzie obywatelem wr 
innym paustw ic, zobow iązanym  do 
różnych świadczeń na rzecz tego 
państw a i do lojalność- w stosunku 
do jego żyw otnych interesów . •

Pytanie to Pędzie m usiało bvć po ­
stawione, bo narzuci je tam o życie, 
Pierwszy raz, po kilkunastu  w ie­
kach możemy stanąć w obec faktu , 
jakiego nie znają nasze dzieje, w obea 
fak tu  istn ienia państw a żydow skie­
go przy 'ednoczesnym  istnieniu m i­
lionów Żydów rozproszonych po ca­
łej kuli ziemskiej. F ak t ten  zmusi niei 
ty lko  Żydów ao  zastanow ienia sie i 
rozw iązania całego szeregu nowych 
zagadnień, postaw i on cały szereg 
nowych kw estii przed opinią po lską 
i zmusi ją do szukania dróg p row a­
dzących do ich rozw iązania. ■

Gdy idea państw a żydowskiego 
zbliża się do rea.izacji, w arto  się 
r a d  tvm: rzeczam i głębiej 1  pow aż­
niej z as tan owi6
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NOMINAŁIZM
Mimo dwudziestu już praw ie lat 

Istn ien ia odrodzonego państw a poi* 
fekiego, p ły tk i jest nu rt naszego ży­
c ia  politycznego. W skazują na to do­
b itn ie  toczące s.ę od kilku łygodni 
rozp raw y  w dziennikach polskich. 
M ag,a słowa zasiania zupełnie treść 
is to tn ą  myśli i rzeczyw istość życiO- 
V ą . „

Bo proszę się rozejrzeć w tym, co 
Jiiszą nasze dzienniki. Zagadnień'em  
głównym  które jest na w szelki spo­
sób rozstrząsane jest t  zw. „konso­
lidacja Czy należy się konsolido­
w a ć?  K to  z kun m a się konsolido­
w a ć ?  K to juz gotów  do KonsoUdacji, 
«  k to  się jeszcze w a h a1 Kto już ze 
sztandarem  w  garści poszedł do 
kom prom isu, lub pójść zam ierza7 

T ak  jakby przyszłość Polski za ­
leża ła  od tego tylko, czy owa „kon­
solidacja " doiazie do skutku, ,akby 
tia owym „tak" , w ypowiedzianym  
fwzez wszystkich zawisło wszystko.

T ak ,e  rozumowanie jest sensow- 
tie  i zrozum iałe w umysłach ludzi o 
bozu  rządzącego, 
dacją  rozum ieją oni oddanie S’e 
ły ch  wszystkich, k tórzy  p rzeciw sta­
wiali się 'ideologii polityce i meto 
dom postępowania tego obozu, pod 
jego kom endę D opraw dy est rze ­
czą  obojętną, jaką nazwę nosi, czy 
będzie  nos.ła organizacja, k tó ra  w 
danvm . m Jmencie reprezentuje obóz 
majowy. Nie o nazwę organizacji, 
nie o hasła przez nią rzucane, nie o 
tak ie  czy inne nastroje i uczucia 
chodzi, lecz o  p o l i t y k ę ,  gdy się 
m yśli i mówi o przyszłości Polski.

Zam iast w ięc oddaw ać się owym 
notninahsT yczmym dyskusjom, za­
miast podglądać M»y,ch' co 1
co  zam ierzaią, zamiast zgłaszać swo­
je  „pretensje", że i „my taaze  i ow- 
*zem", lub legitymować Się z daw- 
tio^cr swych uczuć „konsolidacyj­
n y ch ', czy nie byłoby rzeczą poży­
teczniejszą zaiąc s*ę treśc ią  naszego 
życ ia  politycznego i naszą rzeczy­
w istością  życow a

Jeśli była w  Polsce od samego 
p o czą tk u  i s t n ie n ia  odrodzonego p ań ­

stw a w alka z polityka lu d z i/k tó rzy  
w maju r. 1926 nadali ostateczn.o 
ton i k ierunek życiu politycznem u 
w Polsce, to  nie dla względów u- 
bocznych, osobistych lub pozorów, 
lecz dlatego, ze chodziło o treść, 
o isto tę życia polskiego i o rzeczy­
wistość polską. *

Jeśli zaś kto się zastanów ' nad tą  
rzeczyw istością, to musi dojść do 
wniosku, że się w  niej nic istotnego 
nie zmieniło. Bo nie są , 'szcze zm ia­
ną hasła, pr<łgramy lub sposób p rze­
mawiania czy p ’sania

W  życiu w ew nętrznym  naszego 
k ra ju  trwa nadal rozdźwięk zupełny 
m 'ęczy rządzącym i a  rządzonymi 
w ynikający nie ty lko z tego- że o- 
bydu, le strony rozm arym ł przem a 
wiają językami, lecz przede wszyst­
kim z tego, że obóz majowy p o sta ­
wił jako zasadę odsunięcie sił spo­
łecznych od wpływ a na źyem pań­
stwowe i w ogóle publiczne. Nie 
ty lko ogiam czono praw a p rzed s ta ­
w icielstwa narodow ego, co  w  w a- 

Bo pod „konsoli- I runkach współczesnych możnaby 
jeszcze uzasadnić, lecz o rzez odpo­
wiedni system  w yborczy skasow ano 
to  przedstaw icielstw o w  ogóle- Boć 
nie masz chyba nikogo w  1 oisce, 
ktoby uważał- że Sejm i Senat w  len 
postaci oDecnej reprezentu ją społe­
czeństw o polskie. O graniczono i po ­
zbawi oiio treść, sam orzad te ry to ­
rialny, ograniczono sam orząd szkół 
wyższych. Zniszczono bogatą  treść 
życia organizacyj społecznych, zmu­
szając je albo  do poniechania wszel 
kiej działalności, albo też  do zam ie­
nienia się w organy pom ocnicze a d ­
ministracji.

Politykę zagraniczną usunięto  z 
pod kontro li opinii publicznej i o to ­
czono mglam' tajem nicy, co iest p o ­
wodem ciągłego zaniepokojenia o- 
pm ii, czy polityka ta  liczy się ze 
w skazan,am : w ynikającym i z na le­
żytego zrozumienia misj. dzieiowej 
polskiego, w śród których  na p ierw ­
szym miejscu stoi spraw a mocnego 
ooarcia się o B ałtyk. Są zaś w ystą­
pienia tgen Górei Ki w Berbnie) i

oznaki, k tó re ten  niepokój opink 
publicznej podtrzym ują i odw racają 
jei uwagę naw et od tego, co w poli­
tyce zew nętrznej jest dobre.

Jeśli zas kolejno przejść w myśli 
wszystkie dziedziny życia naszego 
kraju, a  wiec spraw y wychowania, 
stosunek do mmeiszości narodo­
wych, zagadnienie żydowskie, sp ra­
wcy gospodarcze i społeczne, zadania 
i oblicze duchow e arm ii narodowej, 
to  trw a przew ażnie dotychczasow a 
tradycyjna polityka.

W reszcie w zakresie m etod poli­
tycznych i m oralności pjubliczuej nie 
widzimy znńany.

O to są w łaściw e tem aty, k tó re o- 
czekują na w łaściw ą odpowiedź; oto 
rzeczyw istość życiowa, k tó ra  musi 
być kształtow ana w sposób odpo­
wie dn, jeśli Polska ma wyjść ze

stanu  barbarzyństw a, w  jakim się 
jeszcze pod wieloma względam i 
znajduje, i w ejść na drogę prow adzą­
cą ją do za,ęcia odpov iedn.ego m.ej- 
sca w Europie.

To w szystko wymaga podniesie­
nia tem peratury  uczuciowej i napię­
cia woli, lecz przede wszystkim  
szczęśliwość powszechna, 
wielkiego w ysiłku myśli w ielkiego 
nakładu pracy.

Nic też  nie pomoże m agia słów. 
Nie znajdziemy jednostki, k tó ra  za 
nas poprowadź* politykę . dokona 
pracy, me znajdziem y jakiegoś zaklę- 
c'a, k tó re  otw orzy p**zed nam , w ro- 
ta  do raju politycznego. Ze sm ut­
kiem patrzym y na to, jak dwudzie- 
stoletii e doświadczenie m ało naa 
•nauczyło, jak  w ciąż jestesm y skłon­

ni do lenistw a i pozw aiam y pano­
wać nad sobą m agr słowa...

D latego wydaje się nam pozba­
wione wszelkiej treści i wszelkiego 
sensu dyskusja o „konsolidacji". Nie 
możemy nazw ać konsolidacją planu 
polegającego na oddaniu się pod k o ­
m endę tych, co źle politykę polską 
pojmowali i złymi państw o p row a­
dzili diogami. Jeśli zaś chodzi o  z je­
dnoczenie Polaków w  działaniu. ? w  
p iacy , słowem w czynie, to  p ierw ­
szym tego warunkiem  jest św iado­
mość całości celów, program u m e­
tod polityki polskie; O to są tem aty 
do dyskus,i pub.icznej, a nie jałowe 
rozw ażania, których przedm iotem  
jest jakaś abstrakcyjna „kousolida - 
cjaV-, k tó ra  m a wzn,ecić w  sercach 
polskich w iarę i entuzjazm, z kto 
rych w* tajem niczy soosób w yrośnie
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G a r ś ć  u w a g

P rzed  siedem nastu ■ laty  szedł na 
Polskę z zam iarem  w targnięcia 
wgłąb Europy komun-ztn czystej w o­
dy, upo ,ny zwycięstwem, k o m u ­
n i z m  b e z  m a s k i -  W spierała go 
różnynr sposobam i zdrada w ew nętrz 
na, czająca sie po m i-stach  i m ia­
steczkach w śród ludności żydow­
skiej G roziła nam nieu* nronna — 
zdawałoby sie —  klęska. Silna arm ia 
bolszewicka znalazła się w dniu 15 
sierpnia tuż pod tnuram . W arszawy. 
Niezależność, z takim  trudem  zdoby­
tego — po stuletniej niewoli — nań 
stwa polskiego stanęła , pod znakiem 
zapytań.a.. ,

Dopiero potężny poryw pa tn o ty cz  
ny zagrożonego w  swym bycie na- 

w yjaśnił dram atyczną sytuacle. 
W jednej praw ie chwili odrzuciliś­
my spod bram stolicy nacieraiące fa­
le dziczy bolszewickiej, /am iem ając 
zw ycięski pochód czerwone, armii w 
bezładną uc.eczkę. Arm ia nasza, 
w sparta o zjednoczony naród, oagne- 
tam i w ykreślała wschodm e nasze 
granice *

Dziś na ziemiach polski :h  toczy się

Po zjeździe krakow skim
w obozie legionistów pogłębiły się różnice

W  prasue prorządow ej znajdujemy 
dalsze echa krakow skiego zjazdu. 
N ie przynoszą one jednaK nowych 
m yśli. C iekawa ,est ty lko  a rgumc n- 
tacja, k tórej używ a p  M ackiewicz 
7W „Słowne" dla obrony pew nych po­
sun ięć p Koca:

— „Pik. Koc, formując swój oboz 
iwrócii się do młodzieży narodowej 
do ..bepistow”, których kola legiono­
we uważały za endeckich ieiorystów 
Wywołało to zdziwienie, a nawet o- 
burzenie. Marsz Rydz osłania tu płk 
Koca i poa tym względem ma zupełną 
rację Nie dlatego tylko, że taktykę 
w tym wypadku płk. Koca można po­
równać do osadzenia w X wieku Nor­
manów w Normandii przez Karola 
Prostego, ale przecież organizacji 
mlcdzteży pik. Koc legionistomi obsa­
dzać nie mógł, bo najmłodszy legio­
nista ma już lał 40, wiec ciągnął do 
miodzieży żywo czującej, młodzieży 
patriotycznej, narodowej Czas zatarł 
różnice programów pomiędzy Piłsuds­
kim a Dmowskim, życie skonsolido­
wało ten program, wypadk- historycz­
ne zmusiły do te programowej kon­
solidacji. Uważaliśmy politykę mło­
dzieżową opartą na Legionie Młodych 
za katastrofę, polityka Koca wobec 
młodzieży jest jej przeciwieństwem— 
już choćbv z tego względu uważamy 
za swój ODowiązek ją chwalic i po- 
n ierac '.
C ytujem y to  ty lko  dla ciekawości. 

T rudno jednak n.e -wyrazić zdziw ie­
nia., że tak ie  wygórow ane nadzieie i

ta k ą  w ysoką ocene przykłada się do 
m ałej, lokam ej grupy młodzieży. W i­
docznie I ta  „zdobycz" jest dla p. 
Koca (w b raku  innych) — „w ielką 
zdobyczą"
SPRAW A PŁK. GRZĘDZINSK1EGO

Ciekaw e informacje podaje też 
„Słowo ‘ o  płk, Grzęduińsk.m ,

—  „D uze w rażen ie  w y w o ła ło  p o z b a ­
w ien ie  p łk , G rzęd z iń sk -eg o  fu n k c ji do 
w odcy  p u łk u  S trz . K an iow sk ich

Dymisja ta pozostaje w ścisi ,’tn 
związku z akcją polityczną płk (Wzą- 
dzinskiego, który od dłuższego czasu 
należał do głównych inspiratorów le­
wicy legionowej.

Płk. Grzędziński był w swoim cza 
sie współorganizatorem dziennika p

Sruriga, a po upadku tego p sma roz­
począł wydawanie tygodnika „C zarne  
na białym", który bvł kolportowany 
na ostatnim z jeź d z ie  krakowskim i 
zawierał ostry atak na OZN.

Płk. G rzędz iń sk i pi ow adzi! n>e ty l ­
k o  ak c ję  p u b licy sty czn ą  ,a le  jed n o cz e ­
śn ie  przygotowywał w kraju politycz­
ną organizacją.

Płk G rzęd z iń sk i należał do b. po­
pularnych osob istośc i w Naprawie, 
ZNP. i masonerii (siostra jego jest 
żoną Andrzeja Struga. Wielkiego Mi­
strza Loży)”. —
C zytając to  wszystko, można po ­

w tó r z y ć  za pew nym  filozofem 
„różnie się plecie na tym Bożym 
św itc ie"

Strzelec I Z. N. P.
Pakt o współpracy zawarty przez I 

Strzelca ze Zw, Naucz. PBiskipgo. sj>ot 
kał się z silnymi zastrzeżeniami opinii 
publicznej, znającej dobrze radykalne 
i antvklerykalne fendencje kierowm - 
ków Związku Prezes „Strzelca" p. Pa- 
sehalski stara się ją uspokoić zapew­
nieniem, że pakt obejmuje platform ę 
„ściśle określoną", t. j. platform ę 
akcji oświatowej, którą w Strzelcu pro 
w adzą już od lat nauczyciele. Ale — 
jak  słusznie zauwaza „Czas" — ZNP 
m a wyraźnie skrystalizowane oblicze 
ideowe i

„oblicze to w dziedzii ie wychowa­
nia iest szczególnie widoczne. Kawią-

T Y D Z I E Ń  W  Ż Y C IU -  O L S K I M
OBCHODY 15 SIERPNIA

13 sierpnia, odbyły się uro ;zysle 
Dbchody Piszemy o nich osobno. 

STRFZLUC
„Strzelec zóemaskow ał 81 ę 'ako 

Org? tazacja. party jno  - lewicowa Mia

nowicie dem onstracy nie zacieśnił 
stosunki z osław onym  Związ.iaem 
N auczycielstw a Polski eg >

GROŹNE BI IRZE
W  M alopolscc miały miejsce groź­

ne burze.

zanie zatem .vspołpiacv _ Z. N. F i 
Strzelca właśnie w dziedzinie wucno- 
wawozej oznacza po orostu -współdz-ia 
łanie w realizacji założeń prnUramo- 
wyrh na polu wychowan.a miod/iezv.

Mając na uwadze członnóu. _ 2 .N.P. 
w Strzelcu .wpływy, iakie 7 N P za 
nośrt inictwem swych członków *na w 
Strzelcu, trudno ni* wysunął orzy- 
puszczenia ,że współdziałanie obu or­
ganizacyj odbywać się będzie w duchu 
ideologii Z. fi. P

Wiiadomu zas oo sądzić o v oh wie 
ideolaęii na wychowanie młodz < zy. 
W kłżdym razie ideologie tą trudno^ 
pogodzie z wytycznymi nrogramowymi 
o.  7  Ń :\
Strzelec potrzebuje nauczycieli jako 

instruktorów  „wychowania obyw atc. 
skiego" lub po prostu pSw!.{?y, Ab czy 
w tym celu ttilfłjj zawierać specjalne 
Dorozum ienie z 7. X P l> D o tąd  la 
współpraca odbywała się bez żadnego 
paktu. A ponadto istnieję jeszcze jedna 
o-ganizacja nauczyowlaku. chi zese.jań 
'k a  i narodowa. Dlaczego z mą nie za 
warto takiego samego porozumienia, a 
trlko t  o'— -vmrac ja lewicową, klfcra
pi-z lym nieda'Mio skotnjironiili.w.da
sic w glosnvcIi piocesach?.

równie zażarta, jak p rzed  laty, a  
nierów nie trudniejsza i bardziej zło­
żona w alka m iędzy narodem  pol­
skim a odśrodkowym i siłami żydow­
sko - komunistycznymi. Z tą  tylko 
różnicą, że dziś k o m u n i z m  w y­
stępuje w m a s c e ,  pod różnymi za ­
wołaniami, śv 'adom ie ukrywz iący 
swoje isto tne oblicze. Zamiast w i­
docznego dl?, wszystkich, w opnącego 
bolszewizmu —  mamy wszędzie pró­
by pow oływ ania do życia ,.frontow 
ludowych", a  ostatn io  „frontów  de­
m okratycznych , k tóre stanow ią w y­
godne narzędzia ljnpenaiizm u kom u­
nistycznego.

P rzel la ty  w czasie najazdu  z ze­
w nątrz  w ystarczył poryw  p a t r i o ­
t y c z n y ,  deten&ywne hasło  oorony 
kraju — dzis obok uap’ęcia uczuć 
patriotycznych musi d2 iałać n a c j o ­
n a l i z m ,  który, jadł to  w swojej o- 
otatniej książce określił Karo) Maur- 
ras — chroni natód  p rzed  .nwazją 
w ew nętrzną i stoi na straży  tych 
dóbr, k tó re  bywatą zagrożone w tedy, 
kiedy nieprzyjaciel nie w targnai 
jeszcze w  granice p ań s tw a ,

X
B ohaterem  dram atu  z roku  1920 

byt świadomy swych zadań, ożywio­
ny m ocną w olą -strnenia, zjednoczo­
ny naród polski. On uw olnń państw o 
nasze od najazdu zew nętrznego. Zje­
dnoczenie społeczeństw a ’ polskiepo 
doKcnało się w tedy szybko i wcale
b tw o  t

O wiele trudniej jest ieńnoł zyć 
naiód  na codzień, pokoni*wać trudnoś 
ci w ewnętrzne z dziedziny politycz - 
nej, gospodarczej i społecznej, orga­
nizować społeczeństwo w krt ju i pro* 
wadzić politykę państwa zgodnie z je ­
go dziejowymi zadań:ami To leż nie­
raz m echanicy „konsolidacji s ta ją  
bez iaan t wobec powierzanych im za - 
dań jednoczeni? społeczeństwu, k tóre 
się rozwija i organizuje w swoisty spo 
sob niepojęty d la tych, którzy nie ro­
zum ieją zbiorowej d u s z y  n a r o -  
d u. Trw ałe zjednoczenie narodu do­
konać się może jodynie trybem  orga- 
mczym. a nie skutkiem  mechamcz - 
nych kombinacji. i

Łatwiej jest nieraz niszczyć prac­
ow nika, spraw iać m u pewne kłopoty s 
dyw ersyjnym i manewrami, aniżeli bu 
dowac państw o w określonym stylu i 
two-zyć nowe wartość* w życiu naro­
dowym. M echanicznie tworzone koali 
cje j stronnictwa rozoadają się z ta ­
ką  samą szybkością, z jaką pow sta­
w ały

Trw ale ,ednoczyć naród można do­
koła mocnego ośrodka m yśli i woli, 
dokoła kierowr ictwa, k tóre wykazało, 
że potraf urzeczywistniać swoje za - 
powiedz! i pow ażnie trak tu je  cele 
do których  zdąża T rzeba nie tylko 
widzieć dokładnie b rak i naszego ży­
cia państwowego, ale wiedzieć, jakiej 
Polsl i chcemy, czyim celom ma słu ­
żyć państw o polskie, kto ma sprawo - 
wac w nim rządy  i czuwać nad mgc 
bezp ieczeństwem

Ośrodkiem, który skupia twórcze, 
konstruktyw ne siły narodowe i stano 
wi dziś kadry  polskiego nacjonalizmu, 
zmierzaiacegc coraz pewnie* zym kro 
Kiem do bezpośredniego sterow ania 
państwem —  jest Stronnictwo Naro­
dowe-

&
Nieraz w- Polsce rzucano hasło ,,zgo

dy naiodow ej", nieraz w nr-ię „zgo • 
dy" powoływano do życia nowe k* * 
pliczki party jno  - polityczne, które 
m iast jednoczyć — rozbijały. Powin 
nlśmy poddać rewizji nasz stosunek 
do bezmyślnie wyznawanego w nie­
których kołach ideału „zgody naro  
dowej".

Nie każdej zgody należy pragnąć 
Pod żadnym pozorem nie wolno się 
zgadzać... na ustępstwa tam, gdzie w 
grę wchodzą najżvw otn.e:sze interesy 
naszego Na-odu i Państwa.

Umieliśmy nieraz „zgodnie wyrzą­
dzać szkody Polsce,ustępow ać w Imię 
świętego spokoju, w wielkich zasadn- 
czych sprawach, które decydowały o 
kierunku polityki państwowej i c cha 
rak terze życia narodowego, a nywu 
liśmy n.eustępliw 1 i niezgodni, jeżeli 
szło o małe, osooiste, n.aistotne ambi­
cje

Pilnu,m yż, aby wśród na woły wart 
do zgody nie rozbijano społeczeństwa, 
ażeby wśród „braterskich" uscisków 
nie zdusić — Polski.

X
Kiedy się zestaw-a najeżone t r u d ­

nościami czasy dzisie,sze z atm osferą 
entuzjazm u i szczerego zapału, jaka 
panow ała przed 17 laty, uderza szara 
pospolitość dzisiejsza, k tóra raz*’ na 
tle wspomnień z roku 1920. Czasy o- 
becne w,-maga ją — obok przew idują­
cej uczciwej myśl po itycznej — rów 
nie wielkiego napięcia uczuć i woli, 
równie wielkiego entuzjazmu., jak:' 
przed la ty  ożywiał społeczeństwo poi 
sl ie. Należy dziś tchnąć w  n aró a  te ­
go samego ducha wiary i siły. męstw? 
i poświęcenia, jaki panował w roku 
1920.

Tylko zorganizowany naród p o tra­
fi decydować o swych losach i wvwal 
czyć własnym wysiłkiem lepszą przy­
szłość Tadeusz Bielecki•

0. Z,. N. a Rząd
„K urier W ileński , równie sana­

cyjny tak „ C z a t , n i e  dostrzega w 
stosunku m iędzy rządem  a  Ozonem 
żadnei anorm alności.

„O bóz m e  k ty ty lcu je  **ządu,alc f m ąci 
ni< k rę p u ie  O t ozu... N ie  m ożn? p o w ie ­
dzieć , aby  rz ą d  bvł temu p o w s ta ją c e ­
m u do  życia  O bozow- r .,ep r7’ chv lny . 
C złonkov ie rz ą d u  chcą św iecit p rz y ­
k ład em  ob--w atelsk .ego  s to su n k u  do 
w ielk ie j ide i z jed n o c zen ia  n a ro d o w e­
go i d i j ą  w y raz  s y e j  ,ak  n a jd a le j po­
su n ię te j lo ja ln o śc i w obec tw om ąceg i 
sie  Dbozu z z u p e łn y m  za>parciem się 
siebii .

„K urier W ileński obejmuje wi 
docznie słowem „loialnosć" i min. 
Poniatow skiego.

Zacytuiemy jeszcze, co delegat 
O.Z.N., Ostoja, pow iedział w W ilnie 
na konferencji prasow ej. Z apytano 
go:

C zy O zon p o p ie ra  tz ą d , czy  n ie ?
—  N ie je s t n a saz ie  d o sta teczn ie  z o r  

gan  zow any, żeby  SiCgać p o  w ład zę
— W iakiej formie może nastąpić 

zmian? rządu?
Pa - O sto ja  - O w sian , . azuacza . ż« 

ie v ie  co n a  to  p ’*tanie o d p o w ie d z i*  
b y  o łl . K oc, że  to , co  pow ie, je s t iejio 
zd an ie m , że sąd z i iż  p u łk o w n ik  Koc 
z is ta -u e  prem ierem  i d o b ie rz - sobie 
łudź*

—  K ie d y ?
1 c p y ta n ie  zostaje bez odpow ie-

Jz
Chodrf o  to  „kiedy**. Ale owo

„ k ie d y "  ofę zależ*,- ty lk o  o d  p. K o c a .



Sfr. %

Obchód Stronnictwa Narodowego
w  W arszaw ie

Oa wczesnego fana w niedzielę, m i­
mo ulewnego deszc/u Rvnek Starego 
Miasta był niezwykle ożywiony Z 
wszystkich stron Warszawy i okolic 
nadchodziły oddziały Stronnictwa Na­
rodowego w przemokniętych niuiidu - 
rach na uroczystość obchodu, „Cudu 
nad Wisłą

Już dawno Stare Miasto i W arszawa 
nie widziały takiej ilo>ci zorgamzowa 
nvch narodowców Rynek zapełniał się 
coraz szybciej W karnych szeregach 
wkraczały oddziały za oddziałami z 
orkiestrami na czele. Jedni przybyli 
pieszo, drudzy na rowerach ■ wozach.

Krotko p>zed godziną 10-tą d • Kate 
drv św. Jana przyhyli członkowie Za - 
rządu Głównego Slmnnictwa Narodo - 
wego.. U roczystą Mszę św, odpraw ił 
p ra ł Gautier.

R VPORT
Po wysłuchaniu uroczystego nabo - 

żeństwa kolumny narodowców usta­
wiły się czwórkami na Rynku Starego 
Miasta.

Na froncie stanęły pocztv sztandaro­
we. Kierownicy powiatowi zdali ra ­
port, który odebrał n-d. Jędrzej Gier­
tych w a sy śc e  pp Orszagna i Przy- 
godzkiego.
M O D L IT W  A 4.O W IE L K Ą  POLSKĘ*'

Na balkonie, udekorowanym barwa 
mi narodowymi z wielkim mieczem 
< hrobrego w środku, stanął k-. prał. 
Godlewski w towarzystwie członków 
Zarządu Głównego Str. Nai^ i odmówił 
modlilwę ,.0  Wielką Polskę'*.

Następnie wśród histoiiy cznycb mu - 
rów Rynku Starego Miasta rozbrzm ia­
ła rycerska pu sn Bogurodzica.

POCHÓD
Powoli ruszyły poszczególne oddzia­

ły przy dźwiękach Hymnu Młodych 
w stronę Krakowskiego Przedmieścia, 
przygotowując się do pochodu i den- 
!adv.

Deszcz tymczasem znów zaczął pa­
dać coraz silniejszy Długim wężem 
rozciągnął się pochód, gęsto prze­
p l a t a n y  transparentam i z napisami: 
, Niech żyje Stronnictwo Narodowe'*,
, Wojsko z Narodem Naród 1 woj­

skiem „Ąrffiig bęz Żydów14, ..Gzv|aj 
cie prasę Narodową", „Precz z Żyda 
mi ze szkół1', „Precz z uenerosaiiaeją", 
„Zjednoczenie Narodu w Stronnictwie 
Narodowym**, „Precz z iydo kom u­
ną “ i t. p. Szczególną uwągę zwracały 
transparenty  przeznaczone dla pu • 
b ie rn o śc i warszaw  np „Czas p rz e r­
wać letarg W arszawy", „W arszawo 
równaj krok .

DEFILADA
W Al Ujazdowskich przy Lobzo 

wiance na specjalnym podniesieniu, 
udekorowanym biało - czerwonymi tla 
gami z mieczem Chrobrego, stanęli 
członkowie Zarządu Głównego red. 
Stefan Sacha, mec. Mieczysław Traj - 
dns, obok nich kier. uroczystości red. 
G iertych, ks. p ra ła t Godlew ski oraz 
członkowie zarządu wojewódzkiego 
i stołecznego, którzy odebrali defi­
ladę.

W raz z pierwszymi defilującymi od 
rfriałami ukazało się słońce. Desz.cz 
przestał padać. Przeszło gt.dzinę kro - 
czyły, równi m krokiem oddziały pie 
szych, rowerzystów mężczyzn i kohie 
ty. a wszyscy prawie w jasnych 11111 fi 
durach.

Zgromadzona na chodnikach du 
' bliczność żvwo oklaskiwała przecho­
dzących wznosząc okrzyki: „Niech ży­
je Stronnictwo N a ro d o w e „ N ie c h  ży­
je narodowa W arszawa *.

PR Z EJ") GROBEM 
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA

Po defiladzie, która świadczyła do­
bitnie o z roku  na rok rosnącej spraw ­
ności organizacyjnej, karności i świet­
ne 1 postawne maszerujących szeregów, 
uczestnicy obchodu przeszli pochodem 
ulicami. 6-go Sierpnia. M arszałkow ­
ską Królewską — do Placu Piłsudskie 
go. Tu przed Grobem Nieznanego Zoł 
uierza w skupieniu złożono hołd b o ­
haterom. którzy złożyli ż\eie Polsce w 
ofierze. Pomiędzy szpaleram. rozw nę- 
łv sie oddziały, na rozkaz „hv lewo 
patrz** kolumny w ordynku wojsko - 
m m  przedefilowały przed Grobem, po 
chyliły się sztandary

Wielkie zgromadzenie cubiiczne
Następnie ulicą W ierzbową przez 

Plac Teatralny, PI. Zamkowe Święto­
jańską uczestnicy obchodu udali »’ę na 
Rvnek Starego Miasta Zebrało się tu 
przeszło 12 000 uczestników' obchodu, 
zorganizowanych w- Stronnictwie Naro 
dowym, oraz okołc 4000 publiczności 

Zgromadzenie zagaJ p. Aleksander 
Górecki, witajac przybyły ch narodo - 
wvm pozdrowiemem — na co Rynek 
Starego Miasta zagrzmiał okrzyki* m ze 
wszystkich niersi: „Czołenil** N astęp ­
nie rozpoczęły się przemówienia. 
PRZEMÓWIENIE RED GIERTYCHA 

Pierwszy przemawiał red Jędrzej 
Giertych. Mówił o tvm, do czego dąży 
Obóz Narodowy w Polsce Padały ha- 
Ma krótkie i mocne, pudchwyHwane 
przez tłum z entuzjazmem. Polska mu 
si przede wszvstkim pozbyć się A dów
— tylko Obóz Narodowy czcje się na 
siłach tego dokonać i zadanie to wy­
pełni. W Polsce musi zapanować nowy 
ustrój gospodarczy, ustrój oparty na 
sprawiedliwości i zdrowym rozsądku. 
Polska musi się stać państwem katolic 
kim nie z imienia, a z ducha. Tak jak 
w r. 1920 potężny wstrząs dokonał cu­
du zjednoczenia narodu i dal nam zwy 
cięstwo nad wrogiem, tak 1 dziś prze - 
łom który targnie wszystkim, w a r ­
stwami narodu, dokona wielkiego dzie 
ła, zatrze z powierzchni naszego żv - 
cia wszelkie wraże siły. Nad przeto - 
mem tym pracuje od la t i przełom  ten 
doprowadzi do. skutku Stronnictwo Na 
rodowe. W  pilskim  ustroju narodo - 
wvm prawo będzie twarde i bezwzglcd 
ne ale prawo to będzie obowiązywało 
wszystkich.

PRZEMÓW IENIE 
Z. PRZYGODZKIEGO 

Jako drugi mówca przemawiał p. 
Zygmunt Przygodzki. Mówił on o zna 
rżeniu i potędze organizacji narodu. 
Tv]ko naród zorgnrizow any może prze 
riwstawić się zwycięsko swoim wro­
gom. „Wrogowie nasi liczą na słabość 
w ew nętrzną Polsk:’ — mówi o, p rzy- 
godzki. — Niechże zapamiętają, że na­
sza słabofć — to przeszłość. Nasza 
przyszłość — to potęga w zorganizo­
wanym wysiłku narodu**. Siłę tę za­
pewni pańs*wu tvlko potężny, -"■ga- 
nizuiący całą Polskę ruch narodowy
— Stronnictw a Narodowego.

PRZEMÓW IENIE 
REDAKTOR ASAGHY 

O-talni przemawiał sekretarz Zarżą 
du Głównego Str. Narodowego, redak­

tor Stefan Sacha. Podkreślił on wspa - 
niałą bezinteresowność uczestników ob 
chodu, którzy bez samochodów bez 
zniżek kolejowych, w olbrzymiej y ięk 
szóści piechotą przymaszerowah do 
stolicy na dzień święta narodowego. 
Ci ludzie gotowi są do największego 
trudu — nie dla korzyści osobistych, 
ale w imię wielkiej idei, któiej służą.

Mówił dalej redaktor Sacha o stosun 
ku Stronnictw a Narodowego do arn., 
Armia — to rannę narodu, to siła któ­
ra go broni przed wrogiem zew nętrz­
nym Żaden obóz polityczny nie może 
być bliższy idei obrony zbrojnej pań - 
siwa — jak właśnie Stronnictwo Naro 
dow e.

Ale ta siia zbrojna nie tworzy się me 
ehunic/nie powstaje z narodu. Musi - 
mv także i w interesie polskiej armii 
— dążyć do w ytw orzem a takich sto ­
sunków w naszym kraju. by przemysł, 
handel, dostawy były w ręku Polaków. 
By m undur żołnierza polskiego wyko 
nany był w polskich fabiykarh . by żoł 
nifrz polski dostawał chleb z rąk pol­
skich.

Polska — to niby wielka bogata za 
yroda alo prawowici gospodarze te i 
zagrody, Polacy, nie są w niej bogaci. 
Polski robotnik służy obcemu karni.a - 
liście, polski chłop trudzi się dla ży - 
dowskiego pośrednika. To musi się 
zmienić, to się zmieni napewno

„Przyszliście do W arszawy — mó­
wił dalej redaktor Sacha — i napewno 
me wszystko się Wam tuta j podobało. 
W arszawa dzisiejsza — to nie tylko 
stolica P o l s k i ,  ale także stolica Zvdów-. 
Tak przecież być nie może, i tak — 
już nie dtugo — napewno nie bedz’c“ . 
„M ECH  ŻYJE ROMAN DMOWSKI**

Przemówienie redaktora Saehy ze - 
brani przerywali entuazjastycznymi o- 
krzvkami. Potężnie zabrzmiał okrzyk 
zebranych, zatrząsł murami Starego 
Miasta, runął na ulice całej W arszawy 
w momencie, gdy red Sacha wspom 
rńał o przywódcy Obozu Narodowego 
Romanie Dmowskim „Napewno żad­
ne radio nie nadaje tych naszych uro­
czystości, nie słyszy naszvch przemó - 
wień przywódca Obozu 'arodow egn 
Ale Roman Dmowski jest w tej chwili 
całą duszą z natr 1“.

Orkiestra odegrała Hvmn Narodo - 
wy, którei obecni w ysłuchsk w po - 
stawie wojskowej z ręką unies;oną do 
narodowego pozdrowienia.

Następnie odczytana została rezolu­
cja następująca;

R e z o l u c j a
Zgromadzeni dma 15 sierpnia 1957 

r. na zgromadzeń j zwołanym przez 
Stronnictwo Narodowe w War­
szawie, oddając hołd pamięci Obroń­
ców Ojczyzny, poległych w walce z 
najazdem bolszewickim, uchwalają:

1) stac wiernie na straży bezpie - 
czeńsiwa i pełnego rozwoju Polski 
walczyć nieugięcie przede wszystkim  
z tym, co rozkłada moralnie i osłabia 
si*y poetyczne narodu, czyniąc go nie 
zdolnym do należytej obrony podstaw  
jego bytu i osiągnięcia wielkich cc - 
Iow. wytkniętych mu przez Opatrz - 
ność i dzieje,

2) za główny przedmiot trosk w e­
wnętrznych uznać niebezp.eczeóstwo 
żydowsko komunistyczne, które pod 
różnymi tormami nurtuje kraj i wy­
raża sie m. in. w próbach stworzenia 
„frontu ludowego1* (obecnie frontu de 
mokratycznego**), który prowadzi PoJ 
skę do nrzewretu komunistycznego, 
zanarchiznwania państwa, zniszczę - 
nia naszej niepodległości. oraz naszej 
rzvtnsko - katolickiej kultury,

3) dążyć wytrwale do całkowitego 
Zwycięstw ii idei narodowej, wyraża­
jącego się w postaci państwa i rządu i

narodowego, który zaprowadzi w kra 
u ład, oparty pą prawię i  sp-awieoi 1 

wosci społecznej, zapewni — w  r a -  
aacb interesu narodowego — swo - 

bodm twórczość obywatelską, ułat - 
wi zorganizowanie gospodarstwa na­
rodowego, dbać będzie o dobrobyt i 
oświatę, usunie wpływy obce (Ży - 
dów. masonerii itp.) na bieg spraw 
państwowych i narodowych, oraz po­
woła całe społeczeństwo polskie do 
należytego przygotowania wraz z woj 
skiem narodowym obrony pańsrwa,

4j dla osiągniecie wielkich celów  
politycznych i zapewnienia trwałej 
przyszłości państwu prowadzić dalej 
dzieło zjednoczenia narodu, które 
może się dokonać jedynie na grunc*e 
zasad narodów y cb, stosowanych
szczerze, bez ubocznych zamiarów 
wyzyskiwania konsolidacji spoleereć 
stw* nr rzecz nteresów poszczegól­
nych jednostek lub grup partyjno po­
litycznych.

5' uwazaiąc, je  celem tym najle - 
piej ałuży ruch narodowy, wezwać 
wszystkich myślących i czujących po 
jx>!fku do ,ednoczenir się ood sztan­
darami Stronnictwa Narodowego i

prov -adzić bezkompromisową w alkę  
o państwo narodowe i wielitą Polskę, 

6j w dniu poświęconym wspomnie­
niom sławnej bitwy warszawskiej o d ­
dać cześć ojczystym sztandarom bo e 
jowym, stwierdzić, że woisko polskie 
jest przedmiotem szczególnej troski 
Obozu Nardowego. oraz dążyć do 
jak najslniejszego zespolenia się dec  
wego armii ze społeczeństwem  w ra­
mach państwa narodowego,

7) zw .ększyć wysiłki i prace, ,-mte 
rzające do urzeczywistnieniu pełnego  
ustroju państwa narodowego i war -  
czyć aż do całkowitego zwycięstw*, 
swych zauać. , ,

Rezolucję przyjęto entuzjastycznie 
wśród nieustannych okrzyków na cześć 
Polski Narodowej. Stronnictwa N aro ­
dowego i jego przywódców, na cześć 
polskiej armii przeciw Żydom, komu­
nistom i wszystkim innym wrogom 
W ielkiej Polski. •

Po odśpiewaniu „Hymnu Młodych * 
zgromadzenie zostało rozwiązane.

Zaznaczyć należs, że kilkakrotnie 
próbowano zakłócić spokój i puuagę 
obrad, i to zarówno ze strony kom uni- 
nislów, jak i ze strony grupy tzw. F a ­
langi". Wszystkie fc próby zostały a 
punktu udaremniona przez slraż pę - 
rządkową.

W i e l ita  BśaHiVfł£ l a c j *
naro/ iweqo L\

xv 17-ta rocznicę Cudu nad Wfsfą
Dn-a 15 bm. staraniem Stronnictwa 

Narodowego we Lwowie odbył się do­
rocznym zwyczajem manifestacyjny 
obchód ku uczczeniu 17-lecia zwycięs­
twa pod Warszawą Zaraz na wstępie 
należy zaznaczyć że obchody takie od­
były się w całym szeregu miast i mia­
steczek Małopolski Wschodniej, w któ­
rych istnieją placówki Obozu Narodo­
wego. Jak wynika z nadesłanych rela- 
cyj — w uroczystościach wzięło tłumny 
udział polskie społeczeństwo, dając w 
ten sposób wyraz swoirn uczuciom. 
Szczególnie uroczysty przebieg miała n \  
nifestacja we Lwowie

HOŁD OPATRZNOSCI
W godzinach rannych odbvła się Tbiór 

ka poszczególnych organizacyj Obozu 
Narodowego, a to „Pracy Polskiej" w 
lokalu organu. ptzy ul. Kalecza 20ł 
oraz oddziałów Stronnictwa Narodowe­
go, Narodowej Org. Kobiet i in przed 
lokalem orzy ul. Rvnek 9. Na k-lka mi­
nut p-zed godz. 10-tą nastąnil prze­
marsz oddziałów,, poprzedzanych przez 
poczty sztandarowe i władze organiza­
cyjne do lwowskiej katedry, gdzie o 
godz. 10-ej zaczęło się uroczyste nabo­
żeństwo. celebrowane przez ks. Bisku­
pa Dr. Eugeniusza Baziaka.

Po zakończeniu nabożeństwa śpiewem 
Boże cos Polskę" uformował sie po­

dzielony na karne oddziały pochód, na 
czele którego szły poczty sztandarowe 
i władze O^groizacyj z prezesem Na­
rządu okr, Stronnictwa Narodowego, 
prof Głąbińskim na czele. Przy dźwię­
kach dwóch orkiestr oddziały narodow­
ców, serdecznie witane przez zalegają­
ce chodniki tłumy, przeszły pl. Mariac­
kim i ul. LeTonów pod Teatr Yt iclki. 
Fronton teatru był na tę chwilę pięknie 
przybrany flagami państwowymi oraz 
emhlemztami narodowymi. Z wysokości 
balkonu I p. spłyv ały wielkie zielone 
flagi z białoczerwonym szczerbcem 
Chrobrego w pośrodku zaś widniał por­
tret Romana Dmowskiego ozdobiony 
kwiatami Przed głównym wejściem 
ustawiona była trybuna, oraz megafony, 
które umożliwiły przeszło 5-t'’sigrznej 
masie uczestników obchodu wysłuchanie 
przemówień.

MANIFESTACJA UCZU( 
POLSKIEGO SPOŁECZEŃSTWA
Na mównicę wstąpił prezes Zarząau 

grodzkiego Str Narodowego Jozef Ro­
mański i wydawszy komendę „baczność 
zarządził odśpiewanie Hymnu aństwo- 
wego Tłum znieruchomiał w pełne; sza­
cunku postawie, a w niebo uderzyła 0 0 - 
ti i na melodia, droga sercu każdego Po­
laka. '

Gdy przebrzmiały jej tony, prezes Ro­
mański wygłosił zagajenie w którym 

podkreślił opiekę Królowej Korony Pol 
skiej rad  naszym narodem oraz oddał 
hołd bohaterskiemu żołnie zowi polskie­
mu Wymieniwszy przykładowo nazwi­
ska śp. gen. Rozwadowskiego, mjr. Za­
jączkowskiego, przywódcy 300 bohate­
rów z pod Termo nil zodwórzańshich, ks. 
Skorupki, ks Rozumkieuiicza, którego 
bohaterską pamięć uczczono w tvm sa­
mym dniu, tj 15 bm. przez wreczeoic ro 
dzicom poległego orderu Yirtuti Mdita-

ri — wspomniawszy o tysiącach znanych 
i nieznanych Orląt polskich, prez. Ro­
mański wezwał do uczczenia. Ich pa­
mięci.

Po minucie skup onego milczenia na 
mównicę wśród entuzjastycznych oklas­
ków wstąpił prezes Zaiządu okr. Stron­
nictwa Narodowego prof Gląbwski.

ZNACZENIE ROCZNICY
Mój przedmówca — mówił piot. Głą- 

biński — oddał hołd Poległym. Obo­
wiązkiem naszym jest równie uczcić pa- 
mięć żyjących Mam na myśli naszych 
Ochotników, pochodzących z różnych 
warstw, którzy i tu są reprezentowani. 
Oni to pod wodzą gen. .Józefa Halleta 
wv walczyli wraz z naszą Armią zwycies 
two na polach Warszawy w r, J920 
C.yn ochotnika polskiego należy tym 
żywiej podkreślić, że był to wyraz nie­
zwykłego 'zapału i poświecenia które 
wpłynął na postawę Armii i całego Na­
rodu Bo zwycięstwo z r .1920 jest zwy­
cięstwem Narodu Polskiego A ponie­
waż chodziło o losy cywilizacji zachod­
niej — dzień dz’$iejszy winien być świę­
tem całego cywilizowanego świata.

Podkreśliwszy znaczenie jedności na­
rodowej w pamiętnych 'dniach wa'ki z 
wrogiem, prof. Głabiński przeszedi do 
chwili aktualnej. Sorowaaził nas tu nie 
t- lko obowiązek oddania hołdu bohater­
stwu i zasłudze, ale i troska o nasze 
obecne położenie. Komunizm bowiem nie 
został całkowicie pokonany, ale w sta­
łym atakowaniu Polski używa tylko in­
nych niż v/ r 1929 form i sposobów.

A tymczasem u nas zaoomniano o za­
pewniającej zwycięstwo jedności naro- 
di.wei. zapomniano o doświadczeniach 
r 1920, kiedy to naród polski był zdany 
n? własne tylko siły i kiedy sam sobit 
wywalczył zwycięstwo. W krytycznych 
chwilach mniejszości narodowe nie by­
ły po naszej stronie. Tvm dziwniejsze 
zstem wydaje 1 się, że do dz;ś jeszcze 
i \ j ą  u tias i działają wpływowi propa­
gatorzy idei federacyjne, odmawiający 
państwu naszsmu miana państwa naro- 
d-vwe<to**.
NIECH ŻYJE ARMTA POLSKA!

Są i w "becn» j naszej sytuacji jasne 
promienie. Jednym z nich jest przedt 
wszystkim nasza A rmia — armia na- 
jiTŁwdę narodowa, armia mająca więcej 
bedaj niż inni wpływewi ludzie zrozu­
mienia dla swych zaaan ogólnonarodo­
wych. Wódz tej Armii powiedział, że 
należy w Polsce ODrzeć sie na praw­
dzie Słowa te odpowiadają sumieniu i 
życzeniom społeczeństwa, to też przy­
jęło je ono z wdzięcznością

„Niech żyje Armia polska4 — tym 
okrzykiem kończy streszczony wyżej 
ustęp swego pizemcwienia przywódca 
Obozu Narodowego prof. Głąbiński, — 
8 w tyra momenci, zebranie w sposób 
ńiezwykle gorący i serdeczny manifestu- 
1 z'pi zez długa chwile na cześć naszego 
w tjska

FRAGNIEMY ZJEDNOCZENIA 
NARODU

Gdy przebrzmiały huraganowe oklaski 
i okrzyki, prof. Głabiński w słowach jas­
nych i szczerych określił stanow:sko na­
rodowców wober haseł zjednoczenia na­
rodowego.

,,Pragn:emy zjednoczenia narodowego 
— mówit — hasło to głosimy i retii* 
żujemy me od dziś, nie dla celów do» 
raźnych. Ale nie wszędzie istnieje właś­
ciwe zrozumienie tego hasła Jednuść 
cędzie, gdy Polak będzie równy Pola­
ków., gdy rządzić bedzie naród, a rzą­
dzącymi będą funkcjonariusze 1 narodu, 
gdy zniknie podział na „wiadców" i rzą­
dzonych. , ,

Poświęciwsiy d ł u ż s z y  u s t ę p  przemó­
wienia uwagom o niezdrowej atmosłe*ze, 
aka panowała i dotąd jerzcze panui^ 

w Polsce, wymieniwszy kilka itmiuj 
drażliwych przykł?dów tej niezdrowej 
atmosfery (kwestia samorządu, rol.gij- 
nego wychowania, walki z komunizmem, 
obniżek pensyi, stosunku do robotni­
ków - naroaowcow, kar za głoszenie boi- 
kotuj — przywódca Obozu Narodowego 
z naciskiem podkreśHł, te jedności n!e 
można ntikuzać z góry. Jedność tę stwo­
rzy się drogą naturalną, przez usumęcio 
istniejących przeszkód, przez oczyszcz* 
nie niezdrowej atmostery. Tu leżv pole 
do działania dla czynników rządzących 
państwem naszym.

Stronnictwo Narodowe n ie patrząc n* 
żadne przeszkody od lat realizuje hssło 
jedności narodowej. W szeregach Obo­
zu Narodowego stanął 1 polski chłop ł 
polski rzemieślnik oraz robotnik, i pol­
ski inteligent

IDZIEMY 
KU LEPSZYM CZASOM!

Przemówienie swoje ,pełne »kcentćw 
przekonania, s i ł y  i szczerości — zakoń­
czył prez Głąbiński słowami wiary w 
nadejście innych, lepszych niż dz siejsze 
czasów Nie określamy — mówił — czy 
naitąpi to jutro czy pojutrze. Tym nie­
mniej możemy stwierdzić, że idea na­
rodowa ogarnia coraz szersze masy na­
rodu polskiego, że zbuża się chwila 
zmiany stosunków, że stoimy u progu 
Pohk’ mocarstwowej r.ie tylko tratenal 
nir. ale przede wszystkim moralnie.

Wspaniała swoja mowę trwuiaca 
przeszło godzinę, a mimo 1 0  słuchaną z 
nk-słabnącym zainteresowaniem, zakoń­
czył prof. Głabiński okrzykiem na cze>,ć 
Polski narodowej, powtórzonvm entuzja­
stycznie orzez zebrane tłumy. Zrznaczvć 
należy, że transmitowane przez mega­
fony przemówienie przywódcy Obozu 
Narodowego w Małopołsce Wrohodmiei 
wyv'ołało niezwykły oddźwięk. Mowa 
prez. Głabiriskiego była raz 0 0  raz prze­
rywana huraganem oklajków 1 okrzy­
ków.

INNE PRZEMÓWIENIA
W dalszym ciągu zeoramu przemówie­

nia wygłosili; nonorowy prezes Zjedn. 
Zaw. „Praca Polska", Adolf Cieński, 
ktorego gięDokie uwagi o konieczności 
budowania j'edności narodowej od fun- 
damentov' wypowiedziane z n :erwvkłą 
mocą przekonania w yw arły  wielkie wra­
żenie—dale,1 prezeska Nar. Organizacji 
Kobiet p. Maria Demelówna, któro mó­
wiła o roli kobiet - wychowawczyń poko­
leń polskich, — Lisowski, rolnik, który 
przemawiał imieniem zorganizowanej w 
Str Narodowym wsi polskiej — oraz 
kol kol. Szła/er robotnik z „Pracy Fiń­
skiej* i mgr. Zdrzałka w imieniu mło* 
dzieży akademickiej.
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Żądania robotników polskich
w Łodzi

Sprzeciw pracowntKćw przemysłu włókienniczego zorganizowanych
w „Pracy Polskiej ii

7arzad Główny Związku Zawo- 
nowego PracowiuKow Przemysłu 
Włókienniczego -I raca P usk: 
vyjłal na ręcr Ministra Opieki 

Społeczne poniższy sprzeciw: 
Zgodnie z pat 37 i 38 rozporządzenia 

M O S. |Dz. U. R P Nr 40 poz. 321) 
niniejszym zgłaszamy sprzeciw na orze­
czenie Komisji Ro^emczej dla przemy­
słu włókienniczego na obszarze m. st. 
Warszawy oraz województw: łódzkiego, 
warszawskiego i kieleckiego wydane dn, 
3 sierpnia r. b. a zakomun.KOwaT>‘> nam 
pismem z dnia 4 sierpnia r. b. z następu 
jących przyczyn:

Komisja Rozjemcza wyłączyła jako 
przedmiot sporu nasze postulaty sprecy­
zowane i podare do wiadomości Okrę­
gowemu Inspektorowi Pracy w Łodzi o- 
raz zainteresowanym zrzeszeniem praco 
dawco w w dn.u 22 czerwca 1937 r 

Powyższa decyzia w sposób askrawy 
narusza uprawnienia nasze lako Zv ,ąz- 
ku. którego jedynym celem ;esr obrona 
m ateralnych interesów robotnika poi - 
skiego.

Przewodniczący Kosnisii Roziemczej 
nie powołał na stanowisko ławnika zgło 
szonego przez nasz Związek kandydata, 
mianując jednocześnie dwóch ławników 
ze Związku Klasowego

Protest nasz zgłoszony w trybie par 
21 rozporządzenia M O S .  (Dz U. R. P. 
Nr 40 poz 321) przez rzecznika nasze­
g o  Związku nie został uwględniony.

Wyjaśnienie Przewodniczącego Komi­
sji Rozjemczej o rzekomo najsłabszej 
działalności naszego Związku nie odpo­
wiada prawdzie, 0 czym wystarcz^ się 
przekonać chocby z proiOKÓłów zlikwi - 
dowanych zatargów, znajdujących się w 
posiadaniu Inspekcji Pracy, oraz ze sta­
nu liczebnego członkow naszej organiza­
c ji

Komis a Fozlemcza odnośnie pierwsze 
go postulatu pomija fakt domagania się 
przez nasz Związek podwyżki zarób - 
fców o 25 proc, i wymienia tylkó ugodo­
we postulaty pozostałych Związków w y 
suwałących ż ą d a n ia  20 prtx podwyżki 

Komisja Rozjemcza orzekła podwyż­
szyć dotychczasowe zarobk1 tylko o 10 
proc. (dziesięć procent), powohnąc się 
Ha niew ielk. wzrost kosztów utrzyma - 
nia rodziny robotniczej i konieczność za­
chowania rentowność* zakładów przemy
słowych.

Rzecznicy naszego Związku zaooznali 
Komisję Rozjemczą z postulatami jakie 
ogłosiliśmy t. j.

po 1) podwyższenie wszystkich płac ta 
ryfowych v  25 proc.,

po 2) podwyższenie stawek tary fo- 
,wvch dla niektórych kategoryj wymie­
nionych w 86 pozycjach,

po 3) podwy iszerie stawek tkaczy wy­
rabiających tkaniny z osnów z jedwabiu

Kurs „Pracy Polskiej"
ma powoczenit

Zw. Zaw. Prac. Przein. Odzieżowe 
g<* „Praca Polska" w- Białymstoku 
zorganizował w dniach od 9 do 21 
bnt. kurs krawiecki dla swoich człon­
ków J członków Str. Nar.

Poczuły się tym „obrażone" pro- 
ozonowe cechy z Izbą Rzemieślniczą 
n o  czele (prezes Hirsz W ider—Żyd) 
i po bezskutecznych wysiłkach prze­
niesienia kursów7 na oodwórko sana- 
cyine —  stan te  pede zorganizow a­
ły własny kurs krawie< ki pod pro tek­
to ratem  Izby.

I to, czego nie zrobiono przez k il­
kanaście lat istnienia —  zmontowano 
W przeciągu dwóch dni: telegraficz­
n ie  „zam ów iono" wykładowcę, m i­
strza Sikorskiego z W arszawy, opła­
ty  za kurs ustalono na 10 zł. (w „P ra ­
cy Polskiej" za kur? dwmtygodmowy 
15 zł) uczyniono krawcom  wygodę co 
do czasu (wykłady tylko w niedzielę, 
bo m istrz Sikorski w tygodniu prow a­
dzi swój w a rsz ta t..) uprzystępniono 
w ykłady krawcom  Żydom itp 
• P rofesor od nożyc i centym etra 
przyjechał 8 bm., wygłosił w stenną 
prelekcję, zażądał za kurs b. wielkiej 
•u tny (3 niedziele po 5 w ykładów ) i... 
Wrócił do W arszawy.

Cechy są zadowolone, źe rozbiły 
batusiC} njojjod z nsajnjnt ottej op ta 
"hfdop ąqzf popa ’{ fełpaiMBJjj łnufods 
^ lo łvch — postaw ią na swoim.

Obecnie szukają kandydatów  na 
fcłnrhaczy i .. pieniędzy, grubych pie- 
niedz” dla , mistrza'*.

A kurs w „Pracy Polskiej" rozpn 
ezał się 9 hm. normalnie nrry frek- 
Wencłł ł tak do«tatceznie licznej I i  
przyjemnością nhetriTjf ja!„ bez udzia­
łu nanów ozonow ców, a tymbardzirj 
Żydów.

naturalnego 0 20 proc. z osnow z jedwa­
biu sztucznego o 15 proc., z osr.ow z je 
dwaoiu i bawełny o 10 proc.,

po 4) zrównanie stawek płac robotnic 
ze stawkami robotników przy wykony­
waniu jednakowe) pracy, • 

po 5) przyznanie robotnikom zapłaty 
za wszystkie dni ustawowego urlopu wg. 
stawek taryfowych dziennych i akordo - 
wych

po 6) powołanie kom sji m iesza n e ,  dla. 
ustalenia newrn obsługi wrzecion,

po 7) ustaleń e regulaminu wyborczego 
dla. delegatów i pizepisów dla ich dz ia­
łalności.

W uzasadnieniu naszych ząuań rzecz 
nicy nasi zaznajomili Komicję Roziemczą 
z materiałem dowodowym wykazując, 

że na 11 gałęz; przemysłu, zatrudnia­
jącego ogółem 437 ,700 robotników, prze 
mysł włókienniczy zatrudnia 140.300 ro­
botników, t, j przeszłe- 30 proc.,

że naiwiększy odsetek częściowo z a ­
trudnionych robotnikuw obejmuje prze - 
mysł włókienniczy, bo aż 45 p.oc., 

że w innych gałęziach przemysłu od 
setek ten wynosi zaledwie 22 proc., 

że przeciętna liczba godzin p ła c y  w ty 
godniu bez obliczania przerw i postojów 
wynosi 39,

że zarobki rebotnikow włókniarzy pod 
względem wysokości stoją na ósmym 
miejscu, przed zarobkami : robotników z 
przemysłu odzieżowego, mineralnego i 
drzewnego,

że wobec tego w przemyśle włókienni 
czym zatrudniającym 1 *3 ogołu robotni­
ków są najniższe stawki zarobkowe, 

że wg danych statystycznych 70 proc. 
włókniarzy zarabia średnio- 18 zł tygod­
niowo,

że koszta utrzymania znacznie wzro­
sły a katastrofalny urodzaj i mniejszy 
zbiór żyta o ieden mibo-n tonn, daje smut

Łódź, 9 siern a.

ną gwarancję dalszej zwyzki cen na ar­
tykuły pierwszej potrzeby, 

że z dniem 30 listopada kończy się ob 
niżkz komornego na mieszkania zajmo­
wane przez robotnikow,

że istnieje duza rentowność w przemy 
śle włókienniczym 0 czym świadczy roz­
rost zakładów przemysłowych ę>t\z sta­
ły wzrost spółek akcyjnych,

że szereg istniejących karteli włókien­
niczych stosować może dowolne ceny, 
nie znajdując konkurencji na swoje wy­
roby,

że koszta robocizny wynoszą 1U proc., 
dalsze 11 proc. administracja i koszta 
handlowe, 15 proc. surowiec, 14 proc. po 
datki i amortyzacja, pozostaje więc dla 
przemysłu czysty zysk 50 p ro c , 

że przemysł włókienniczy ma i oczne­
go obrotu pó łton  muiarda, od którego 
skiomnie licząc trzysta milionów zysku, 
co wynosi średnio na jednego właścicie­
la 125.000 rocznego dochodu,

że robotnik pracując przeciętnie 46 ty 
godni na rok zarabia 920 zł. rocznie, co 
najwymowniej świadczy o niesprawiedli­
wym podziale dochouu społecznego w 
Polsce,

Jeśli zważymy, ■ że lobotnik polski 
chlubnie spełnił swój obowiązek w chwi­
li decydującej o losach Państwa i Narodi 
polskiego i że dał godną odprawę pod­
szeptom agitacp komunistycznej, a dziś 
skutecznie walczy o polski chai aktei 
miast, tc, ma prawo domagać sie godzi­
wych zarobków za swoją ciężką i odpo­
wiedzialną prace 

Robotnik polski nie chce zapłaty za o- 
bowiązek wobec Ojczyzny spełniuny, ale 
chce dzieci swoje wychować na zdco - 
wych i pożytecznych obywateli. d)ą któ 
rych najwyższym ideałom bedzie praca 
dla Narodu i Państwa polskiego.

Łódź, dnia 8 sierpnia 1937 r,

Strajk w Radzietłto wie
Wyzysk robotników przez Żydów -  Powstanie Zw. Za w 

„Praca Polska” — Akcja ceglarzy -  Przyjazd 

wojewody tarnopolskiego
Na terenie powiatu radziecnowskie- 

go i m iasta Radziechow? o ,akiejś p ra 
cy narodowej dotychczas nie słyszą - 
no. M iasto ogromnie zażydzone, oto - 
czone dookoła wioskami mskimi 
gdzieniegdz ie trocnę osadników i to 
przeważnie m arnie egzystujących 
Ludność polska w Radniechowie, żyła 
w lakimś odrętwieniu i m arazm ie prze 
straszona i wszystkiego się bojąca. 1 
mogił i przygotowania do na wielką 
Żydzi a z wiosną b. r. rozpoczęli żyw 
szą akcję „U kraińcy’ Było 1 sypanie 
mogił i przygotowania do na wielką 
skalę zakrojonej akcji terorystycz- 
nej. Na szczęście policja w porę w y­
kry ła przygotowania i aresztując k :l - 
kudziesieciu prowodyrow ukraińskich 
stłum .ła ją w zarodku

Pierwsi w Radziechowie ocknęli sję 
robotnicy. Ogromnie wyzyskiwan i 
przez żydowskich właścicieli młvnów, 
tartaków  i cegielń, którzy na „ch pocie 
poczęli się dorabiać ogromnych m ająt 
ków, postanowili zorgan.zować się, a- 
by obronić się p rzed  bezczelnym wy­
zyskiem i wvwalczyć sobie jakie taki i 
w arunki egzystenc

Na wiosnę r. b. powstały trzy  od - 
działy  Zw. Zaw. „Praca Polska" spo­
żywców. drzewnych i , budowlanych. 
Rozpoczęło akcje. Ni estety nie doszło 
do całkowitego zwycięstwa ,gdyż ocze 
kiwana legalizacja Związku nie nad­
chodziła , ro w yzyskali Żydzi, po- 
pierani przez znane, wpływowe oso­
bistości sanacyjne. Cc więcej, zaczęli 
sia mścić na robotnikach, wydalając  
np. w  młynach robotników, którzy  o- 
śmiełiłi się wstąpić do ,,Pracy Pol - 
skiej".

Szczególnie zaw zięty okazał się Jó  
zef S ternberg S-ka, właściciel cegieł, 
fil w Radziechowie, który nie cnciał

K o m u i r i ś c i  w  c z e r u r o i w h  z w i ę z k s r t  d e s o w f o
w  K r a k o w i ?

Ciekawe przyznanie socjalistycznego organu
Kraków, w sierpniu.

W  „Tygodniku Robotnika", organie 
socjalistycznych klasowych związków 
zawodowych (w numerze tz 1 8  lioca) 
znajdujem y ciekawy i charakterystycz 
ny artykuł świadczący, że niejedno­
krotnie slw ieidzane przez prasę naro­
dową przenikanie komunistów do orga 
nizacji form alnie socialłslycznych wy 
daje rezultaty, skoro zaczyna już b u ­
dzić pewien odpór wśród rozsądn ie j­
szych (bynajmniej nie znaczy to jesz­
cze: rozsądnych!) działaczy PPS Z 
artykułu p. t. '„Czego się me nauczy­
li" — cytujem y kilka ciekawych frag­
mentów (uwagi i podkreślenia nasze): 

— „Klasowe związki zadowowe w 
Krakowie są silnie zwalczane przez fa­
szystowskie grupy, Chrześcijańskie 
Związki u „Pracę Polską". Obok faszy 
stowskich ataków na klasowy ruch i 
jego przywódców mamy również b. sil 
ne warcholstwo t. zw. ,,lewicy". VI po 
szczególnych związkach wyłoniły się 
jednostki lub grupki komunuujące,

które od dłuższego czasu uprawiają we 
wnątrz związków rozkładową robotę 

, Przede wszystkim atakują przywóć 
cow i sekretarzy Związku, zarzucają 
im, że tam ują walkę robotników, a nie 
którzy wręcz ciska ją oszczerstwa po - 
m awiając kieiownictwo związków o 
zdradę (no, to się czasem zdarza i 
naprawdę! — nasz przyp ).

, Z okazji strajku w fabryce „Isk^a i 
K arm ańsk i" '' warcholstwo podnio ło 
głowę; buntowano strajkujących prze 
ciwko kierownikom związku, nam awia 
no do nieposłuszeństwa itd.

„Zawarta przez Związek umowa  
przyznaje robotnikom postulaty, o 
które walczyli, bo podwyżkię płac i u- 
sitnięcie awanturników z „Pracy P o l­
skiej“ (o strajku w „Iskrze" pisaliśmy 
osobno — przyp. nasz). Pomimo wszv 
stko w szeregach robotniczych pleni 
się mnostwo kłamliwych, oszczer­
czych wieści o Związku.

„Zachowanie się komunistów i je-

Za przyleli dem Kalisza
poszedł narodowy Konin

„Nasz Przegląd" donosi:
— „W Koninie, stolicy powiatu  

przełączonego z województwa łódz 
kiego do poznańskiego, na rynku 
nastąpił Dodział miejsc między han­
dlarzy chrześcijańskich i żydow­
skich.

Kupcy chrześcijańscy ustawili 
swoje stragany, podobnie jak w Ka 
łiszu, pc ednej stronie rynku, nie 
doDUSzezaiąc Żydów do handlowa­

nia po strome przeznaczone; dla 
chrześcijan.

Jednocześnie wymalowano b.ałą 
łarbą linię demarkacyjną i zazna­
czono napisami, gdzie sie znajduje 
strona polska, a gdzie żydowska. 
Kupcy zydt/wscy zaprotestowali
przeciwko wprowadzeniu ghetta. 
ja k  na razie, protest ten nie odniosł 
skutku".

Jaki będzie ustrój Gdyni'
Wstęone narody nad samorządem miasta portowego

Gdynia, w sierpniu.

Odbyło się tu  posiedzenie połączo­
nych komisji radzieckich gdyńskiej 
rady  m iejskiej. Na posedzen iu  tym 
om awiano p ro :ek t z im n y  ustro ium . 
Gdyni w związku ze zbliżającym  się 
terminem upłynięcia ważności dotrch  
czasowego ustro ju  Gdvni. co będzie 
m iało imeisce 29 listopada 1938 r.

Ponieważ odnośny projeki ustaw y 
musi być wniesiony do Sejmu łącznie 
z prelim inarzem  budżetowym  na rok

1938-39, p -zelo  rad a  m iejska już w
najbliższych tygodm ach w zięła sobie 
za zadanie wypowiedzenie się na te  - 
mat przyszłego ustroju m iasta. W e 
w stępnej dyskusji zobrazowano p rze­
de wszystkim dotychczasowy ustrój 
miasta

W  spraw ie tej odbędzie się jeszcze 
k>lka posiedzeń dyskusyjnych połączo 
nej komisji, po czym rada m iejska zaj 
mie oficjalne stanowisko.

dnostek, na które oni oddziałują, w y­
kazało, że nie można liczyć nu lojal­
ność k o m u n i s t ó w  w szeregach 
zawodowych. Przeciwko kampanii o- 
sieserstw, oczerniania kierownictwa  
Związku będą musiały Związki, b a r ­
dzo energicznie wystąpić, aby ratować 
organizacje przed rozkładem.

,.K o m u n i ś c i  mimo zwycięstw  
faszyzmu niczego się nie nauczyli. Na­
dal od wielu lat powtarzają aż do znu  
dzenia jedne i te same głupie i o- 
szczercze zarzuty o ugodzie i tamowa - 
niu walki robotniczej przez PPS‘‘.

X
Jak widzimy zwłaszcza w podkre­

ślonych ustępach sprawa przedstawia 
się bardzo poważnie. Wagę podkreśla 
zwłaszcza fakt, że są to informacje 
pochodzące z., dobrze poinformowa - 
nycli źródeł socjalistycznych!

'Jak o  ciekawą ilustrację stosunków 
panujących na terenie właśnie krakow 
skiej PPS. i jej organów przvtoczvmv 
jeszcze m ałą notatkę z tego , Tygodnia 
Robotnika", która ukazała się mniej 
więcej w tym samym okresie co i cy­
towany wyżej artykuł:

— „W  poniedziałek 21 czerwca a- 
resztowany został tow Aleksander P a­
pier, redaktor krakowskiego wydania 
„Tygodni? Robotnika". Tow. Papier 
osadzony został w więzieniu św Micha 
ła. Prasa reakcyjna usduje połączyć 
tow. Fapiera z jednoczesnymi areszto.- 
waniami wśród akademików, przepro­
wadzonych pod zarzutem agitacji ko - 
m unistvcznej Oczywiście są to insynu 
cje łajdackie i kłamliwe. Tow. red. 
Papier cieszy się najzupełniejszym za­
ufaniem  władz PPS".

Lojalnie stwierdzić musimy, że „to­
warzysz" Papier (nawiasem mówiąc 
Żyd) jest już na wolności. Ale czy na­
prawdę —  choćby tylko cytowany na 
początku artykuł nie daje żadnych pod 
staw do szukania w PPS i klasowych 
związkach — komuny?

Kr.

G runtow na znajonrośÓ 
t p r & w  P o m o r z a  Jest 
ob ow iązk iem  k a ż d e g o  
P c f  a k a !

podp.sać umowy zbiorowej an  zgo — 
dzić się ne m ałą podwyżkę płac usta 
loną przez p. Obw Inspektora Pracy, 
przez co robotnicy stracili dwa tygod­
nie piacy,

W ytw orzyła sie paradoksalna sytu- 
a< ja, że w cegielń' położonej o kilka­
naście km. od Radziechowa w W oli 
Chołojowskiej, będącej własnością hr. 
Badeoiego »ą lobotnicy o jedną S ió d ­
ma wyżej p/atni, aniżeli robotnicy ży- 
dowskiei ceg.elni w R aa; iechov,iet 
gazie ich dotychczas przez, długie lata 
napraw dę w yzyskw ano za bezcen (za 
ty s ią c  cegieł płacono 5 zł., podczas 
gdy we Lwowie 14 zł.). Obecnie — po 
zalegalizowaniu Związku — ceglarze 
p izystąpili do akcii. W  piątek 6 b m. 
p izy jechał ze Lwowa wiceprezes 
Zarz. Okr. Zj. Zaw „P raca Polska" 
kol. Jerzy  Pańciewicz, k tóry  przygo­
tow ał p ro |ek t umowy zbiorowej celem 
podpisania jej p izez przedsiębiorców

W  sobotę 7 b. m. odbyła się konie 
rencja z przedsiębiorcami w staro­
stwie pod przewodnictwem komisarza 
staiostwa p. Wł. Hołówki. W  czasie 
konferencji Żydzi zachowywali się w y  
zywająco, oświadczyli, i e  nie będą na 
kogoś pracować (ty lko  goje moją w 
pocie czoła no nich pracowaćJ, pro - 
jek t  umowy zbiorowej odrzucili w  ca­
łości, co nawet wywołało zdziwienie u 
przewodniczącego Romisarza staro • 
stwa Wobec wyraźnie okazanej z łe j  
woli zuchwałych Żydów robotnicy 
wywołali strajk okupacyjny, który  
trwa..-

W  dniach najbliższych oczekiwany 
jest p rzy jazd  Inspektora Pracy. P rzy  
jazd p Pańciewicza do Radziechowa 
wywołał praw dziw ą furię u Żydów. 
Szczególnie zaniepokoiło ich zebranie 
członkow „Pracy Polskiej", które 
przeciągnęło się do późnych godzin 
wieczornych.

Od 5 sierpn;a  bawi w Radziechowie 
Wojewoda Tarnopolski p. Tomasz Ma 
heki. W  poniedziałek 9 sierpnia udała  
się do niego delegacja Zw. Zaw. „Pra. 
ca P olska”, aby przedstaw ić mu opła 
kany stan w jakim zna-dują sie rebot 
nicy na terenie powtatu radziechow 
skiego, r •

Secesja ten. Malinowskiego 
z Z* Z. Z.

Swoistą sensację, tworzy ogłoszony 
dziś w prasie list senatora „W ojtka" 
Malinowskiego do zarządu Związku 
Związków Zawodowych (ZZZ), w któ 
rym ten stary pepesowiec, a od roku 
1926 gorliwy sanator zgłasza swe wy­
stąpienie ze Związku p. Moraczewskie 
go. Powodow secesji szukać trzeb? w 
opozycyjne! . lewicowym nastawieniu 
obecnych wodzów Związku, pp. Mora- 
czewskiego i Szuriga, do rządu i do 
OZN.

VV lifcie swym zarzuca p. Melinow-. 
ski, że niedawno zaczęto w ZZZ.:

, orsować zasadę: „anarchpsyndy-
kr izmu — zasadę wówczas oardro 
ir dną ze względu n? udział jnarchi- 
s ów. syriaykalistow hiszpańskich w 
zbrodni, jaka sir od roku dokonywi 
na narodzie hiszpańskim, a w ktJrej 
biorą smutny udział marchosyndyka- 
liśei — smutny choćby i ze względu 
na rozsadzanie przez mch oa w e ­
wnątrz swoich towarzyszy broni, ko 
munistów i socjalistów, co si< ciągle 
wyda-zr podczas gorących walk czer­
wonych z białymi.
Ostatnio ZZZ. popełnił nowe p rz e « 

stępstwo. Oto:
„Uderzoro w całość Obozu Legiono­

wego a niektórzy człorkuwie < entral 
nego Wydziału ZZZ. cbeipią 6ię tym 
że przystąniii oo „robienia ooozycji", 
t. j. rozwalania Związku b Ljgioni- 
stów. Jeśli ktoś nie wierzy, niech orze 
czvte we „Froncie Robotniczym” z 
dnia 8 sie-j '& pierwszy tytuł: „Nie
przekreślać Komendanta". Chodziło o 
zwykłą demagogię — o wywołanie 
nastrojów opozycyjnych wśród by­
łych towarzysz” brom, a użyto de tngo 
„Frontu Robotniczego” organu Zwiaz 
ków Zawodowych’’..
P. Malinowski zapowiada, że . wkrót 

ce spotka się we wspólnym wysiłku" z 
tymi poiitykam i robotnikami, którzy 
„wyżej staw iają interes państwa od 
interesów często dla demagogii tylko 
zwanych klasowymi". W ygląda to na 
zapowiedź przyłączenia się do secesji 
znacznej części górników śląskich z 
ZZZ., jaka miała miejsce przed kilku 
miesiącami. Seesjoniści sympatyzujący 
mocno z Ozonem utworzyli osobną o r­
ganizację zawo Iową, ale ta dotąd p ra­
wie nie wyszła poza Śląsk.

Jeśli oznaki nie mylą, list p. Mali ♦ 
nowskiego dowodzi rozpoczęcia prac 
0 .7  N na terenie robotniczym. Jako 
wodza tego „sektora" nieraz już wy » 
nneniano p. Malinowskiego.
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Obchody Stronnictwa Narodowego
w kraju

W Łodzi !
(Tel, w}.). — W narodowe) Łodzi u- 

rocoYsiość rocznicy Cudu nad Wisłą’1, 
wypadła imponująco. Miasto było ude - 
korowane sztandarami narodowy rai, O- 
koło Rodź. 9-ei rozpoczęła się zbiórka 
członkow Stronnictwa Narodowego w 
dzielnicy północnej, połudn.owej i w 
śródmieściu.

l)o raportu, który odebrał p. o. pre­
zes Zarząau Głównego S. N dr. T. Bie­
lecki z Warszawy, stanęło ponad 9 ty­
sięcy członków w jasnych mundurach. 
Nie wszyscy jednak zdołali przybyć, 
gdyż policja wstrzymała na drogach 
kroczące oddziały.

W czasie uroczystej Mszy sw. poświę­
cony został sztandar koła Stronnictwa 
Narodowego im. Stanisława Wacławskie­
go, który następnie wręczył chorążemu 
mec. K. Kowalski. ,

Po odmowiemu modlitwy o Wielką 
Polskę i odśpiewaniu hymnu „Boże coś 
Polskę , uformował się pochód, liczący 
z Rorą 15 tys. osób. Karne szeregi jas - 
nych koszul przeszły przez ulice I odzi, 
witane z niebywałym entuzjazmem przez 
publiczność. Z okien sypano na przecho­
dzących, we wzorowym porządku, naro­
dowców bukiety kwiatów i wznoszono 
okrzyki na cześć Narodowej Polski i 
Romana Dmowskiego.

Bojówki socjabstyczno - komunistycz­
ne usiłowały zakłócić w czasie pochodu 
porządek, lecz zgromadzona tłumnie na 
chodnikach (mimo deszczu), publiczność 
sima się z nimi załatwiła .

Na boisku w Hellenowie odbyło się 
wielkie zgromadzenie publiczne, na któ­
rym przemawiali: p.o.*prez. Zarz Głów­
nego Stronnictwa Narodowego, dr. Tad 
B elecki z Warszawy i przywódca n a ­
rodowej Łodzi mec. Kazimierz Kowal - 
ski. Przemówienia obu mówców, były 
często przerywane gorącymi oklaskami 
Następnie uchwalono jednomyślnie rezo­
lucję o tej samej treści, co w Warszawie-

Odśpiewaniem Hymnu Młodych i o - 
krzykami na cześć Stronnictwa Narodo- 
weRO i Romana Dmowsk.ego uroczystości 
zostały zakończone.

nego Stionnmtwa Narodowego mgr. SI. 
N.ebuaek z Warszawy p. Ign, Chrystow 

1 ski, p Odrobny z Poznania, p, St, Koto­
wski i p Józef Mirochrta.

Na zakończ-.iio zebrania zgromadzeni 
wśiód niemilknącego entuzjazmu przyję­
li odczytaną rezolucję Po odśpiewaniu 
Hymnu Młodych, jeszcze długo na uli­
cach Kaluza rozbrzmiewały okrzyki na 
cześć Romana Dmowskiego i Stronnic­
twa Narodowego.

W Krakowie
(Teł. w ł). — W Krakowie manifesta­

cja narodowa w rocznicę „Cudu nad 
W'słą" odbyła się przy uuziaie 3 tysię­
cy 0sób.

W kościele Bernardynów odbyła się 
uroczysta Msza św., po której ulicami 
Krakowa przeszedł pochód, liczący 2 t/s. 
zorganizowanych członkow Stronnictwa 
Narodowego z czterema proporcami na 
czele. Na grobie Nieznanego Żołnierza 
złożono wieniec, a następnie odbyła się 
defilada przed władzami organizacyjny­
mi.

Po defiladzie odoyło się zebranie pu­
bliczne w sali miejskiej hali wystawo - 
we-j, na które przybyło po„ad 3 tys. 
osób. Przemowiema wygłosili piof. R. 
Ryharski z Warszaw,y rolnik Jan Kras­

ny, — działać? Obozu Wszechpolskiego 
z pow, krakowskiego, prezes „Pracy Pol 
sk.ej Jelonkiewicz, prez. zarząau okrę­
gowego Pozowski i prezes zarządu grodz 
kiego płk. Wołkowicki.

W cza„ie zebrania Komuniści usiłowali 
napaść na zebranie i zakłócić porządek, 
co im się jednak me udało. Napastnicy 
zranił. ,ednego z członków S. N. bagne 
tem. Po trzykrotnym usiłowaniu wtarg­
nięcia na salę, bojówkarze socjalistycz- 
no - komunistyczni z red „Naprzodu" 
red, Romualdem Sumsztykiem na czele, 
zostali odparci i kilku z nich odwiozło 
pogotowie ubezpieczalnt i żydowskie. 
Dopiero wówczas pizybyła policja, lecz 
zajście było już zlikwidowane a bagnety 
odebiane.

Cała bojowka wraz „z dzielnym re - 
daktoren.' na czele upiła się przedtem 
w żydowskiej knajpie, lecz i sztuczna 
odwaga im nie pomogła

Zebranie odbyło się dc końca w całko­
witym porządku. Na zakończenie odczy­
tana została rezolucja, którą zgromadze­
ni przyjęli jednomyślnie. Następnie, po 
niemilknących okrzykach na cześć Stron 
nictwa Narodowego i jego przywódców, 
odśpiewano Hymn Młodych

Po skończonych uroczystościach bo - 
jowkarze lewicowi napadali przez cały 
dzień na poszczególnych członków S N

W Kaiiszu
(Tel. wł.) W Kaliszu obchod 15. VIII wy 

pad1 wspaniale. Lroczystości rozpoczę­
ły się Mszą św. w kość. OO. Fiancisz- 
kanów. którą odpiawił O. Julian Miroch 
na. Po Mszy święte) poświęcono 3 pro­
porce

Przez ulice miasta przeszedł pochód, 
liczący ponad 1000 uczestników—człon­
ków Stronnictwa Nrodowego z pięcioma 
proprrrami i orkiestra na czele.

Publiczność witała przechodzących 
©klas.tami i kwtatami, Na całej trasie 
pochodu, szczególną owację sprav/iono 
oddziałowi stragan arzy.

Po defiladzie przed władzami S. N., od 
było się w'elkie zgromadzenie na rynku 
Deckerta, w ktoryrr wzięło udział po­
nad 5 tys. osóh

Przemawiali- sekretarz Zarządu Głów

narodowcy zwyciężyli 4:1
Wies pomorska w szeregach narodowych— Wybory wójta— Wspaniała 

uroczystość w Czersku— Pielgrzymka do Kalwarii Wielewskiej
Toruń, w sie-pniu.

A było to tak .
Je s t sobie w pow. chełmińskim wio­

ska Starogród Prószy me utożsamiać 
ze Starogardem . Starogard — to du­
że miasto powiatowe, a to jest S taro- 
gród (nazwa zresztą z tego samego, co 
i S taiugard  źródłosłowu się wywo­
dząca J, wioska, będąca siedz’bą władz 
gminy zbiorowej te ;że nazwy. Otóż 
odbyw ały się tu  wybory, wójta. W ójt 
w gminie, wiadomo, ważna „figura". 
Nie może nim być „lata malowana ", 
lecz człowiek z pełnym poczuciem od 
powiedzialności za wszystkie tw oie 
czynności, jakie podejm uje w imieniu 
obywateli, co go swojem zaufaniem 
obdarzyli W ójt, to jakby w mnie, - 
szej skali burm istrz lub zgoła p rezy­
dent miasta.

Otóż w tym Starogrodzie obyw ate­
le dobrze się namyślali, kogo na w ój­
ta wybrać, ale że jak to w Polsce zwy 
kle. gdzie w,ęcej n 'ż  .eden Polak, tam 
i dwa zdania dyć  muszą, zgłoszono 2  
k an d y d a tu ry  narodowcy swego kan­
dydata a sanacja swego, Na 12 człon­
ków rady  gminnej, która wyboru do ­
konuje, stawiło się 10 I oto z pośród 
tych 10-ciu 8 głosów pada na kandy­
data naroaowego rolnika p Jan a  Ku­
rowskiego z Kokncka. Za kandydatem

Narodowcy na ulicach Przemyśla
Wielkie zeoranie -  imponujący pochód

Przemysł, w sierpniu 
ne nieustannym i oklaskam . Znako­
m ity referal wygłosił z kolei adw o­
kat Adam M aciełiński ze Lwowa- 
Delegat starostw a, dw ukrotnie zagro 
ził mgr. M acielińsk-emu rozw .ąza- 
niem zebrania, za użycie zbyt 
ostrych słów pod adresem  „Ozonu 
Po w ręczeniu przez mgr. M aciel.ń- 
skiego sz ta id a ru  radnem u Biianowi, 
mgr. Rilan wygłos ł mocne końcow e 
przem ów ienie, po czym wszyscy 
obecni ustaw ili się do pochodu 
Przodem  niesiono nowy sztandar i 
proporce Kół, po czym posuw ały się 
karne czwórki z odpowiednimi tran s­
parentam i. Po przejściu przez głów ­
ne ulice m iasta, pochód zatrzym ał 
się w rynku, obok ra tusza i tu taj po 
mocnych przemówieniach mgr. Bi- 
lana i kpt. Grzegorzaka, uroczys­
tość została zakończona odśpiew a­
niem Ilym nu M łodych i okrzykami 
W święcie narodow ego *Jrzem yś a. 
uczestniczyło k ilka tysięcy o s ó d . 
M iasto raz jeszcze okazało bez om* 

pronrsow e, narodow e oblicze.

Dnia 15 s ierpnia,  ca ły polski  P rze - 
Tnyśl, skupi ł  się p rzy  S t ronn ic twie  Na 
r o do w y m .  Of ic j a lna  sa n ac ja  us i łowa ła 
c o p r a w d a  u rządz ić  o b ch ód  k o n k u r e n ­
cyjny,  ale ogran iczy ł  się on wyłączn ie  
do n a b oż eń s tw a  w świą tyn ia ch  wszyst  
ki ch  w y z n a ń  i dc p rzed s ta wi en ia  w ży 
do w sk im  k inie  „O l i m pi a  .

Obchód Stronnictwa Narodowego 
rozpoczął się od nabożeństwa w koś - 

* ciele OO. Franciszkanów. Środek koś­
cioła zajęły delegacje kół z miasta i po 
wiatu z proporcami, a resztę świątyni 
zajęły tłumy publiczność,. Pośw ięce­
nia wspan ale wyhaftowanego złotem 
i srebrem  proporca dokonał ks k a ­
nonik D k tó ry  też wygłosi1 okolicz­
nościowe przemówienie

O godz. 10.30 p. poł. najw iększa w 
Przemyślu sala „Sokoła wypełniła 
się po brzeg, członkam i Str. Naród. 
Zebranie zagaił p rezes pow iatow y 
mgr. Bilan, po czym udziekł głosu 
kot. Grzegorzakowi z Łodzi, k tó re ­
go sala owacym ie w itała. Przem ow ie 
nie kpt. G rzegorzaka bvło orzeryw a-

sanacji opowiada się tylko 2 członkow 
rady i oczywiście kandydat ten, p. Pa 
tuła z K iełp 'a przepada (b ludowiec 
z „P iasia")

Na terem e więc gm ny Starogród 
stosunek sił narodowców do sanacji 
wyraża się 8:2, czyli 4:1 Mówiąc ję­
zykiem sprawozdawców sportowych 
— narodowcy odnieśli przytłaczające 
zwycięstwo

Nie będziemy dalecy od praw ay, je 
żeli powiemy, że mniej więcej taki 
sam stosunek sit tych dwuch ugrupo­
wań, tych dwuch głównych, śc iera ją­
cych się tu  kierunków politycznych,
. obowiązuje" i dla całego Pomorza i 
jeżel tu i ówdzie są odchylenia, to ra 
cze, na K o r z y ś ć  narodowców. P iz e d t 
wszystkim jednak ter. wynik wyporow 
starogrodzkich jest znamienny dla na 
atrojów wsi pomorskiej.

Wieś poraoisKa była jest i pozosta­
nie Łarodowa, mimo 11 już lat „ u r a ­
biania" iej w wiadomym kierunau, mi 
mo wszelkich chwytów i przeróżnych 
tj_osobow i sposouików których taką 
obfitość w arsenale swoim posiada sa­
nacja i którymi posługuje się w s p o ­
sób naw et bezwzględny.

W łaśnie przed kilku dmami odbył 
s>e w Sępolnie K m riskim  ija zd  przed 
staw.cieli pracy narodowej na wsi z 
całego powiatu sępoleńskiego. Trzeba 
było widzieć to ptzejęcie, z jakim 
wieśniacy wysłuchiwali przemówień i 
referatów, wygłoszonych na zjeździe 
przez kierowników ruchu narodowego 
"a  Pomorzu T rzeb i było s ły szeć .te  
burzliwe oklaski, jakimi wieśniak po 
morski daw ał wyraz swojej jedno­
myślności z wvwodami mówców i swo 
jej aprobaty  dla poczynań władz Str. 
Narodowego tudziez swej gotowości 
służenia ideałom  narodowym i wyko - 
nywania program u Str Narodowego, 
w którym jedynie ów wieśniak pomor 
sk. u patru je  rękojmie lepszej przysz­
łości własnej i O j c z y z n y .

Na „jazd, k tóry  zagaił prezes po* 
wi iłowy ks. Grabowski przybyli: p re ­
zes wt jew- Str. Nar. ks. red Chudzin 
ski i red J  M adosz z Pelplina oraz 
sekretarz wojew. Str. Nar. red. Wa - 
cław  Ciesielski z Toruma. W szyscy 
trzej kolejno wygłosili przemówienia, 
przedstaw iając położenie wewnętrz - 
ne Polski, a szczególnie położenie go 
spodarcze wsi, tem at tak bliski słu - 
chacznm, którzy z tym większą uwagą 
przychylali ucha wywodom mówców

Przemówienia często były przeryw a 
ne oklaskami, co byio wyrazem głoś­
nej aprobaty ze strony wszystkich ze­
branych, a  w dyskus i wielu z nich do

Zaostrzony kurs w Łęczycy
Pismo starostwa ao ks. proooszcza w sprawie poświęcenia 

sztandaru Stronnictwa Narodowego
brzegi kościele parafialnym  z ;awił 
się poczet jasnych koszul ze jz landa- 
rem, Po uroczystej Mszy świętej, kto 
rą  odpraw ił proboszcz ks. dziekan T a 
deusz Urbański, wygłosił on piękne 
okolicznościowe kazań,e o miłości 
Ojczyzny, naw iązując do słów Ew an­
gelii na tę niedzielę przeznaczonej r — 
o miłości bliźniego, poczetr dokonał 
ceremonii poświęcenia sztandaru  Koła 
łęczyckiego Stronnictwa Naroaowegc- 

ZGROMADZENIE PUBLICZNE 
O godz. 1-ej po poł. w pobliskiej 

wsi Topola Królewska odbyło się w  
przepełnionej sali m.o,scowego „do - 
mu ludovrego“ zgromadzenie publicz­
ne Str. Nar. pod hasłem  „N aiód a  pań 
stwc ’.

Zebraniu pizewodniczy* prezes po ­
wiatowy Str. Nar. rolnik Stanisław Za 
sada, odczytując na wstępie telegram 
jaki z okazji .przypadających w dniu 
9 sierpnia imienin p prezesa Koma­
na Dmowskiego wysłano do dostojne 1 
gc Solenizanta.

Listę mówców otworzył najstarszy, 
zasłużony działacz narodowy w łę - 
czyckim. czcigodny oatron kółek rolni 
czych p. Kazimierz Sliw,nski, sk łada­
jąc zyczenia pomyślnej pracy młod - 
szym pokoleniom Obozu Narodowe - 
go

Dłuższy refera t o sytuac i pohtycz 
nej wygłosił w iceprezes Z aiządu 
Głownego Str. Nar. p. Karol W ier « 
czak N astępnie przemawiał: pp. se­
kretarz Zarządu Głównego S tr Nar. 
p. Stefan Niebudek, di W ładysław  
Czaplinsk. z Łęczycy i przedstawiciel 
łódzkiego Zarządu Okr Str. Nar. 
kpt Leon Grzegoizak Zebrani przyj 
mowali owacyji ie gorące w/wody 
mówców o prawdziwych i fałszowa - 
nych nai od owcach, o sprawie żydow­
skiej i t. j-

Odśpiewaniem Hymnu M łodych ł 
wspólną fotografią zakończono zgro­
m adzenie publiczne, którem u asysto-, 
wał delegat starostwa.

Po zebraniu policja aresztow ała je­
dnego młodego narodowca, który 
sprzedaw ał znaczki z podobizna Roj. 
mana Dmowskiego.

.W znow iony kurs „pułkowników * 
ski", tak, jak zwykle i  tak ’ak w szę­
d z ie  w y w o ła ł  w Łęczycy wprost prze 
ciwne do zamierzonego skutki,“utrw a 
łając jedynie, narodowcow w ich is 
deologii i wierności organizacyjnej I

s.

Zazwycza, ciche, p rasta re  miasto 
piastowskie — Łęczyca ożywiło się 
niezwykle w niedzielę dnia 8 sierpn 
b. r. Dopomogło do tegc starostw o łę­
czyckie, zabraniając Stronnictwu N a­
rodowemu uroczystości poświęcenia 
sztandaru, do której miejscowe społe­
czeństwo, starannie się przygo tow y­
wało

Zabroniło więc starostw o pochodu 
przez miasto do kościoła i z powrotem 
do pobliskiej wzorowej wsi Topola 
Królewska, uchodzącej za Lisków łę - 
czycki, gdzie m iała się odbyć uroczy­
stość wbi,ania gwoździ do drzewca 
sztandaru  i przekazanie sztandaru  
chorążemu.

W  okresie szumnie reklam owanej 
„współpracy ze społeczeństw em '' i 
„zjednoczenia narodowego" zakaz 
starościńsk. musiał z natury rzeczy 
wywoiać odpowiednie wrażenie w spo 
łeczeristwie.

Fakt zakazu nabrał tym  większej  
wyrazistości, iż starostwo pozwoliło 
sobie na nietakt wobec proboszcza, za 
wiadamiając go oficjalnym pismem o 
zabronieniu uroczystości poświęcenia 
sztandaru.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU
Zgodnie z program em  uroczystości 

— o godz 9,3G w wypełnionym pu

rzuciło sporo własnych uwag, świad - 
czących o tym, że zdrowa myśl naro  
dowa na wsi kiełkuje i puszcza obfite 
pędy.

Zjazd wysłał telegram y do Romana 
Dmowskiego , do Z aiządu Główn. Str. 
Narodowego w W arszawie z zapewnie 
niami gotowości służenia z całych sił 
idei narodowej. Uchwalono rezolucje 
w sprawie znanego zatargu wawel­
skiego i protest przeciw  bezczelności 
Żydów, domagających się obcej in ter­
wencji w Polsce w obronie rzekomo tu 
uciśnionych Żydów. W reszcie u e n w a -  
lono rezolucję, dom agającą się refor­
my samorządu terytorialnego i g o - 
spodarczo - rolniczego.

Zjazd sępoleński był, jak w yże( za 
znaczyłem, wymownym aowodem na­
strojów, panujących na ws> pomor - 
skiej, stojącej pod sztandarem  naro­
dowymi

X
A  m iasto? W eźmy choćby taki 

C z e r s k ,  miasto „nędzy i bezrobo­
cia j tk już u tarła  się o nim taka ope­
rna. W  tym to właśnie mieście ruch na 
rodowy jest może naw et ' 'o iei-zy, 
.liż w .nnych m iastach, mniej doMtnię- 
tych skutkami „kryzysu". W niedzie­
lę P b. m, odoyło 'się tu  poświecenie 
proporczyka miejscowej placówki 
S.ronnictw a Narodowego, Kilkuset 
zorganizowanych członków Str. N aro­
dowego ODojga płci stanęło w karnych 
szeregach m aszerując do kośr-cła na 
no;-więcenie proporczyka klóry ma 
bvć symbolem zjednoczenia w szyst­
kich członków w ich dążeniu do osiąg 
nięcia wspólnych celów

Ks .prał. Sprengel poświęca sztan­
dar i wygłasza przy tym piękne prze 
mówienie okolicznościowe A potem w 
sali hotelu Centralnego odbywa się u- 
roczysta akadem ia, której przewodni 
czy student p. Czapiewski. Przemówił 
nia, nacechowane mocą wiary w zwy 
cięstwa idei narodowej w ygłaszają 
mec. Konczal, niestrudzony organiga- 
tor ruchu narodowego, red. Czajkow­
ski, red. Scholtz i wielu innych. P rze­
m awia też co na szczególne podkre - 
ślenie zasługuje, przedstaw iciel robot 
ników p I.inda, stw ierdzaiąc, że je­
dynie pod sztandarem  narodowym ro­
botnik polski zna jdzie popraw ę swo - 
>ej doli. Na. uroczystość nadesłano sze 
reg telegram ów z życzeniami, m. in 
telegram  nadesłał ks. J .  W ryczą z 
Wikła.

Na zakończenie rozbrzmiewa ootęż 
ns nuta „Roty tej pieśni, k tóra m i­
mo odzyskania niepodległości, mimo 
spełnienia się jej słów, że „się rozpad

nie w proch i pył Krzyżacka zawieru- 
cha1, nic nie straciła ze swe, ak tu a l­
ności, bo ta „zawierucha 1 zaczyna na 
nowo zaciemniac horyzont.

Koncert i zabawa taneczna, k tó ra 
upłynęła w serdecznym, koleżeńskim 
nastroju, zakończyły uroczystość, ma 
zamąconą żadnym zgrzytem, chyba ze 
do tych zaliczyć należy skwapliwe 
„notowanie" podczas zbiórki narodow 
:ów po nabożeństwie przed koście » 
iem przez „stróżów bezpieczeństw a1 
tych z pośród uczestników pochodu, 
którzy byli ubrani w jasne bluzki. Ko 
mu i czemu takie niewinne bluzki, mo 
gą zagrażać? Ale o epizodzie tym ry ­
chło zapomniano, jako o rzeczy skąd 
inąd zwykłej, niemal codziennej, do 
której narodowcy już zdążyli ' przy - 
zwyczaić się i nie wiele sobie z niej’ 
robią.

Ola dopełnieniu obrazu działalności 
narodowców w Czersku warto dodać, 
że koło czerskie Sir. Nar. urządza w  
mpdzielę 15 b. m., w rocznicę „Cudu  
nad Wisła' gromaana pielgrzymkę dc  
Wieta , do Kalwarii Wielewskiej,  
gdzie, juk czytam y w odezwie wyda  - 
ne} przez zarząd kola do członków, 
wzorem akademików i nauczycieli, któ  
rzy ślubowali na Jasnej Gorze, z łożyć  
mają narodowcy czerscy ślubowanie 
wytrwania w wierności idei nar odo * 
wej i gdzie szukać mają pokrzepienia, 
na duchu ao aalszych zapasów o Wiel 
ką Narodową Polskę.

X
Tak oto m n sto  i wieś pomorska, 

bok o bok, ramię przy ramieniu zgod­
nie kroczą po szlakach, wvtkm ętvch 
przez wielkich twórców idei narodo - 
wej, korzeniam: swoimi tkwiącej w 
odwiecznych polsk'ch tradycjach  P ia ­
stów i Jagiellonów.
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